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Walka zbrojna 1863 r. była żywio­
łowym odruchem narodu polskiego
przeciwko nieustannym zamachom ro­
syjskiego rządu, na jego indywidualizm, 
na jego prawo do bytu, na jego język 
i wiarę. Krytyka późniejsza obeszła się 
surowo i niesprawiedliwie z powsta­
niem przypisując mu wszystkie nie­
szczęścia i prześladowań a, które spa­
dły na nas po jego upadku. Fakta na­
stępne i badania historyczne muszą
spowodować zupełną korekturę tego 
przedwcześnie wydanego sądu. Dziś 
wiemy już dobrze, że nawet gdyby 
powstania wcale nie było, polityka Ro- 
syi wobec Polakow nie zmieniłaby się 
w żadnym szczególe, że te wszystkie 
ohydne gwałty, które nastąpiły po 1863 
roku spełniłyby się nad nami w każdym 
razie, jako konieczny rezultat poglądów 
i zapatrywań urzędowej Rosy- na kwe­
sty ę polską.

Rząd rosyjski od czasu Katarzyny 
aż do dni ostatnich zna tylko jedną 
metodę pustępowania z Polakam': Bar­
barzyński i systematyczny ucisk, nie 
liczący s ięzżadnem  prawem moralnem, 
ani nawet z możliwością wykonania. 
Sw ladomość, że ten system nawet z ro­
syjskiego punktu widzenia jest i pozo­
stanie bezskutecznym, nie skłoni rosyj­
skiej biurokracyi, dzikiej, zdeprawowa­
nej do szpiku kości i powodującej się 
wyłącznie własną, grubą, hiaferyalilą ko­
rzyścią, do jakiejkolwiek zmiany sto­
sunku Daństwa rosyjskiego do Polaków. 
Można jej wydrzeć jakieś chwilowe 
ustępstwa, ale mgdy nie można na to 
liczyć, aby się z niemi pogodziła, aby 
przyjętych zobowiązań dotrzymała, aby 
przestała uważać Polskę za łup swej 
drapieżności i swych niszczycielskich 
popędów.

Więc i przegrane powstanie 1863 r. 
nie zmieniło naszych losów pod zabo­
rem rosyjskim, a miało ten przynaj­
mniej rezultat, że zdarło maskę z ro- 
svjskiego rządu i obnażyło przed całą 
Europą jego okrucieństwo, dzikość i nie­
uczciwość.

Zle przygotowane i zorganizowane, 
pozbawione prawie zupełnie najnie­
zbędniejszych środków i mateiyałów

wojennych, rozpoczęte w chwili, kiedy 
główny czynnik powodzenia, masy pol­
skie, nie były dostatecznie uświado­
mione i nie mogły odczuć i zrozumieć 
wielkiej przewodniej myśli tej rozpa­
czliwej walki, powstanie upaść musiało, 
zgniecione przez niesłychaną przemoc, 
zatopione w' morzu łez i najszlachet­
niejszej krwi polskiej. Była to jedna 
ofiara więcej, złożona przez naród na 
ołtarzu wolności Ojczyzny; ofiara może 
zbyt krwawa i jeszcze bezskuteczna, 
ale jakże wspaniała i podniosła w swym 
bohaterskim porywie, jakże potężnie 
świadcząca o żywotności i nieśnrer- 
telności ducha polskiego i polskiej naro­
dowej myśli! •

Dziś — wolni od uprzedzei i żalów, 
okropnej goryczy wywołanej niepowo­
dzeniem nierównej walki, schylamy czoła 
przed mogiłami tych bohaterów, "którzy 
poszli wówczas walczyć „za naszą i wa­
szą wolność" — z całą świadomością, 
że zginąć muszą ale przeświadczeni, że 
śmierć ich w orężem w dłoni płodną 
będzie dla przyszłości Ojczyzny, że taki 
właśnie protest był konieczny w danym 
momencie i — czcimy ich] pamięć pełni 
nadziei, że prędzej czy później z ich 
kości powstaną mściciele.

O idei 1863 roku.
Chcąc' uczcić rocznic^ powstania stycz­

niowego 1 to  uroczystą rocznicą złotą i Jego 
bohaterów, trzeba oddać hołd przed teno, co 
jes t im najwłaściwsze i najwyższe. Ja k  m i­
strzów  chwalimy z Ich arcydzieł, a rycBrzy 
z ich tryum fów, tak powstańcom  złóżmy 
cześć za koroną ich ducha: za umiłowanie 
wolności. Starożytni poganie, gdyby widzieli 
bezwzględne uniesienie powstańców, ich pąd 
do TTolutśc', ich ofiary i gdyby słyszeli jedy 
ny sens ich pieśni — powiedzieliby, źe ich 
przym usza nieprzemożone fatum . To fatum 
powstania, to idea wolności.

Ona Jest także fatum  całej naszej Ojczy­
z n y ; wolność J(st polską myślą przewodnią 
i konieczną od zamierzchłej h istoryi a . w 
przyszłość. Osobliwa, isto tna Rzeczpospolita 
poisz a z królem  u steru, jes t niemal jedy­
nym w dziejach powszechnych przykładem 
rychłej ewolucyi wolności stanowej. Bs, na- 
wat Jednostkowej — dochodzącej w swym 
żywiołowym rozm achu do ostateczności an ­
tyspołecznej w  liberum yeto i to dziać się 
mogło mimo trudności ze strony  władzy pań 
stwowej.

Ta sam a nam iętność wolności późnie] 
wśród innych, straszniej&zy&i przeszkód ze 
strony rządów zaborczych, rozwija się je ­
dnak w Polsce myślowo do mesyanizmu, 
czynnie do porywów orężnych o szansach 
nader płibycb. Ale idea panująca wyrażać 
się muniała jako zasadniczy symptom życia 
narodowego, Jako cocha niecatajona i whru- 
ńek tożsamości społeczeństwa.

W łaśnią już teraz dzieslęćkroć b ło t., plęć- 
setletni jubileusz przypada, jak  Polska w 
sposób nigdzie niespotykany poniosła, wol­
ność Litwie, wypowiadając się w Uoii horo- 
delskiej. Od wieków poczuwała się Polska 
do obow ązku wolności i do jej poBłanpictwa 
na cały świat. Potem  ruch konstytucyjny, 
pisma Staizlca, wzory uwłaszczenia i tvm 
podobne wolnościowe pomysły i czyny sk u ­
tecznie promieniowały na dalekie narody, 
zwane przodownikami cywilizacyi.

W najboleśniejszych w arunkach, w  cza­
sach własnych rozbiorów i Diewoli, rozsyła 
Polska mężów wolności po w szysttioh  k ra ­
jach, k tórzy  o ię  ideę walczą naw et dla ob­
cych, tylko z powołania, z bezgranicznego dla 
niej entuzyazmu. Kościuszko i Pułaski wy­
zwalają Amerykę, generał Bem obejmuje do­
wództwo Węgier. Cała napoieoniada Jest sza­
le ną pracą polską o wolni ść.

Naród polski w przekonaniu swojem, w 
zapale swoim, w heroizmie wolności, widzi 
ją, jakby ży  wego anioła swojego i śpiewa w 
„Polonezie K* śiiu szkow sk im ":

Wolność droga w białej szacie 
s Złotem skrzydłem  w górę lec',

Na jej czole, patrzej bracie,
Jak  swobody gwiazda świeci!

A w rzewnej tychsamyęfa listopadowych 
czasów pWini

Polak n ’e sługa, nie zna, co to pany

Wolnością żyje, do wolności wzdycha,
Bez niej, jak  kw iatek  bez wody, upycha —
śpiewając o innych narodach, pow tarza o 
Polsce m otyw :

Sam tylko Polak wzdycha do w olności!

W tej skrom nej piosence tkw i jednak o- 
grom na potęga wyższości nad wszystkim i 
narodami w  zamiłowaniu idei, k tó ra  je s t pod 
staw ą i twórczynią najwspanialszych dzieł o- 
świeconej ludzkości.

Lam lowanie wolności wznosi się" * pieśni o 
sztandarach polskich w Kremlu przez poetę 
i bohatera pow stania styczniowego, Mieczy­
sława Romanowskiego, do tak  zdumiewają­
cej mocy uczucia i propagandy, że naw et 
cienrężyrielce swojej, samej Rosyi, Polska 
życzy wolności i szumią zwisające w  cerkwi 
zabraoe nasze sztandary:

„Za naszą wolność i w aszą!“

Zresztą i główny polski hymn narodowy 
przed Bogiem błaga ciągle o przywrócenie 
wolności. To je s t naczelna myśl polska.

Sługami tej myśli byli wszyscy wieszczo­
wie, wybuchając wiernie odami do młodości 
i wolności, albo snując cudownie piękne ideo-

wie i praojcowie. Dlatego można o nich mó­
wić ogólnie, iż dobrą wolę 1 krew  poświęcili 
d la idei polskiej.

Jeżeliby ta  pochwała wydała się ia  małą, 
można dodać, że ich idea, jako odwieczna, 
szczoropolska samym już rozpędem przenika
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logie. Ze tę  służbę idei naród ich podniósł 
do godności swych królów-duchów.

Tysiącletnie doświadczenie, ozdobione naj- 
górniejszymi utw oram i geniuszów, dowodzi, 
że idea wolności, to  isto ta  polskości. Pow- 
8t«ń«y postąpili więc przedewszystkiem, jak  
Polacy i za to im ćceść narodowa. Nie po­
stąpili wszakże niezwykle, ale jak  ich ojco-

i dzisiejsze pokolenie i objawiać się będzie 
musiała stosownie do próby czaBÓw. Onf są 
duchem przyszłości, a nigdy nieponiżona ich 
godność trw ać będzie w życiu Ojczyzny.

Dr Kazimierz Lubecfa

B r AUGUST SOKOŁOWSKI.
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międey innem i: rozpoznawanie k ra ju  i wszel­
kich stanow isk nieprzyjacielskich, lecz iude- 
wszystko jakichkolwiek; forty fikacyj. Sto­
sownie do tego, gdyśmy się od Mohylewa 
sbUkali ku Eobrnjakowi zostałen wysłany 
naprzód dis poznanie okolic tej twierdz* 
i powzięoja o niej wiadomości. Do tej czyr 
ności dostałem, jak  naturalnie, kompanię 
WoltyIsorów (Ledóchowskfcgo 14 go pułku) 
i 20  ułanów.

Z tymi udałem się aż o jedną milę cd 
Bobruj sks, płosząc wszędzie Kozaków aż 
nareszcie. Podszedłszy do dworu PaniU8zk.e- 
wlce*), zaJtałem  tam  uczynioną zasadzkę, 
złożoną, jak  się później dowiedziałem, z dwóch 
batalionów piechoty, 2 arm at i 200 Kozaków. 
Lecz, ponieważ ostrożnie szedłem, zamiar 
nieprzyjaciela nie udał mu się i on, m iarku­
jąc, i i  s ,9 już dalej nie posuniemy, z częścią 
Bwojej Pi®choty i Koz&K&mi uczynił na nas 
a tak , k tó ry  my odparłszy cofnęliśmy się 
i nrróoih  głównej kw atery.

W tej czynności nieprzyjaciel utracił k il­
ku  zabitych i rannych, kilka koni i wiele 
różnych sprzętów zabraliśmy, sami nie ma­
jąc ani jednego rannego.

*) Paniub^ki-^kze folwark nad bezim. dopływem  
Berezyny, o 9 wiorst od Bobrujska, na trakrie do 
Świbłoczy.

Była to pierwssa czyam ść nasze] ćy- 
wizyi.

Inną razą wysłany przez generała z dwu­
dziestoma końmi dla wyszukania nasze] ka- 
waleryl w okolicach Parycz*) przez 3 dci 
maszerowałem puszczami okropnemi, oto 
czcny zewsząd mocnemi oddziałami n ie m y  
jacielsklemi, lecz udało mi się powrócić bez 
najmniejszej s tra ty  i owszem przyprowadzi­
łem kilkunastu  niewolników i bagażów nie 
przyjacielskich, zabrałem także wtenczas m a­
gazyn idący do Bobrujskn.

Te i podobne moje czynności znalazły 
względy u  JW . gen. Dąbrowskiego ta k  da­
lece- iż w k liku raportach do cesarza, d j  ks. 
de Beiluno i do k 3. Poniatowskiego raczył 
o mnie wspominać.

W Jednym i  nich prosił dla mnie o na­
grodę, a w innym znowu, w którym  dla 16 
oficerów ze swej i’yw uyi żąduł ordery Lsgli 
honorowej, umieścił w iej liczbie Szczanie 
ckiego i mnie.

Lecz od bardzo dawnego czasu nie mając 
nfc od wielkiej armii i na to  podanie nie 
odebrał jaszcze odpowiedzi.

Szczegóły te, k tó re  Ojcu dob.- piszę dla 
usprawiedliwienia się, gdyby miały odeuime 
dojść kogo obcego, mianoby zapewne za sa- 
moohwalstwo, dlatego one jedynie dla Rodzi­
ców dobrodziejów Drzeznaczone.

Generałow a D ąbrow ska była przyjechała 
z gwardyą Konopk do Słurim a. Bawili tam  
12 dni, aż nareszcie tyilcień tem u wpadła 
tam  kaw alerya nieprzyjacielska rozbiła i ze­
brała gwardyę.

**) Tarycze miasto nad Berezyną, pow. hebrajski,
4b wiorst od Bobrujska.

Sam Konopka z wielu oficerami, między 
k tórym i Mycielskt Ludwik dostał się w nie­
wolę, generałowa zaś u r’eu'ęć mil ciągiem 
pędziła, goniona przez Kozaków i ledwie u 
szła; jej brykę z rzeczami wzięto. Je s t te 
raz w Wilnie.

W wielu bardzo listach donosiłem kocha­
nemu Ojcu dobr., iż mój w orek jeszcze się 
nie wypróżnił; teraz składa się moja kasa 
z sześciu dukatów, k tó re  przy ograniczonych 
potrzebach jeszcze na czas jak iś potrw ają

P łatni już dawno nie jesteśm y lecz jed­
nak jeszcze od nikogo nic nie pożyczyłem, 
gdy tego będę miał potrzebę, będę korzystał 
z pozwoleula rodzicielrkiego, udano, się do 
JW. generała i natychm iast o tern doniosę.

Najukochańsi Rodzice 1 Uspokójcie waszą 
troskliw ość o moje zdrow ie; żadnego dotych­
czas nie poniosło uszczerbku. Sama zaś wola 
tak  kochanych Rodziców, dostatecznym  jes t 
dla mnie pochopem, ażeby mieć staranie o m o­
jej osobie.

Najlepsze moje rum aki są zawsze, naj­
przód srokaty , potem gniady; mam także 
teraz karego ogierka, którngo mi kazał dać 
generał.

Z zabranych ekwipnżów pod Bobrujskirm 
zostawiłem byt większą csęść ułanom, re srtę  
koni kolegom  rozdałem, zostawiwszy sobie 
3 koniki rusk ie i k ib itkę; mam je dotych­
czas".

V.
Tymczasem na północnym wschodzie roz­

grywał się pierwszy a k t największej trage- 
dyi dziełowej w XI3" w. „Bóg wojay“, pobi­
wszy Moskali, dał się im „oszukać", jak

dowcipnie mawiał 'Marcin Badeni. Czekał w 
Moskwie przez pięć tygodni na znw»rcie po­
koju i dopiero po klęsce pod Tarutynem  
ocknął się ze złudzenia.

Dnia 18 października ruszyła wielka a r ­
mia zdziesiątkowana, przez kraj zuiszczuny 
ku  Sm oleńskowi; rozpoczął się odwrót stra 
szny, w historyi niepam iętay, znaczony na 
każdym k roku  stosnmi trupów , oświecony 
łuną pożarów, zwiastujący zdumionej Furo- 
pie upadek olbrzyma, przed k tórym  drżała 
przez la t 15-cie bezmata.

Nieprzyjaciel ośmielony powodzuniom, ści­
gał i tępił niemiłosiernie tę  ciżbę nie żoł­
nierzy lecz m aroderów, mordował bez lito­
ści żywych, obdzierał umarłych, łupił boga­
ctw a wywiezione z „białokamlennej" Mo­
skwy i pail skostniałe od mrozu upiory ku 
bagnistym brzegom Berezyny, gdzie ich cze­
kała niechybna śmierć i sroższa jeszcze od 
śmierci niewola.

Położenie było w prost rozpaczliwe, bo, 
cofając się przed następulącą arm ią Kutu- 
zowa, miał Napoleon na prawem twojem  
skrzydle korpus W ittgensteina, połączony ze 
Swwedami, a przed sobą liczne zastępy Cty- 
czagowa, k tóry , wracając z kam panii tu re 
ckie], zajmował prawy brzeg Berezyny i od­
cinał odw rót Francuzom  w głąfc Litwy.

Jedyna nadzieja polegała jeszcze na Dą 
browskim. Spodziewano się, że u trzym a on 
m ost w  Borysowie i tyle potrzebne dla tych 
powracających głodomorów magazyn} w Miń 
sku, źe szczątki wii lkiej arm ii bęóą mogły 
tu  odetchnąć, pokrzepić upadające sity i m a­
jąc wolne przejście przez Berezynę, otwo 
rzyć sobie drogę dc Wilns.

Ale w  tym  nieszczęśliwym roku w szyst­

ko zawodziło. Dąbrowski, niewątpliwie jeden 
z najdzielniejszych neszych generałów, nie 
mógł podołać trudnem u swemu zadaniu, 
z powodów, w znacznej części od niego nie­
zależnych.

Pierwezym i najważniejszym była nieró­
wność sił. Z dywizyą, nieliozącą więcej ja k
10.000 ludzi, miał on osłaniać kraj, bronić 
Mińska i Borysowa przed 3b tysięcznym 
korpusom  Czyczugowa.

Zważywszy w szystkie okoliczności, nale­
żało ograniczyć się do trzym ania m ostu na 
Berezynie, bo od tego sawisło ocalenie wiel­
kiej armii.

Dąbrowski jednak uczynił inaczej. Gen 
Korseckiego, a k tórym  wiedział z góry, że 
popełni „głupstwo" postawił z 400G na dro­
dze do Mińska, Bronikowskiemu powierzył 
obronę mińskich magazynów, sam zaś * re  
sz tsam i dywizyi został w Borysowie, spo­
dziewając się, £e m arszałek Oudinot- pospie* 
szy na pomoc zagrożonemu Mińskowi-

Tymczasem Knrsecki dał się naskoczyć 
gen. Lambertowi d. 15 listopada w Roj dano* 
wie i poniósł zupełną klęskę. Nie pozosta­
wało nic innego J f .; tylko, nie upierając się 
już przy obronie Mińska pójść z oddziałem 
Bronikowskiego najkró tszą drogą do Bory­
sowa.

Dąbrowski tymczasem  wziął [kierunek 
dalszy i przybył do Borysowa dopiero w  no­
cy 20 listopada’").

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*} Brandt 1. c. III, 121.

, KINO W L . JA 97 P rogram  od wtorku 21 do piątku 24  stycznia 1913.
T ydzień n ow ośc i P a th e g o  — P o d e jrz a n y  guzik (hum oreska). Na ogólne życzenie

IDuprawa Hapaleona do ftesyt. — Rok 1812.
9 Obraz historyczny — Juckeyem z miłości, (komedya). — Niebezpieczny ząkłąd 

(dramat). — Trupa „Milano" (Variete). Księżniczka dolarów, (komedya)
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STANISŁAW STWORA.

W ROCZNICĘ.
Ocknij się z m arzeń, z snu 
NARODZIE! siły zbierz, 
wytężaj słuch — 
niech pierś zaczerpnie tchu, 
nieoh się wypręża ram ię!
— z narodu łez I krwi 
rycerza ty  weź znamię, 
rycerski ty  weź CHRZEST,
OTUCHĘ lepszych dal!
Niech leci wzdłuż 1 wszerz 
przez polskich ziem bezmiary 
na krańce... hen : głos wiary 
iźe w nas żywię — DUCH 
i JEST!

Zbudź się, wytężaj słuch, 
niech pryaka sm utek z tw arzy, 
niech poprzez głuchą noc 
i kajdan brzęk i zgrzyt, 
przez błędnych dróg rozstaje 
krzyk  z piersi leci — w Świt, 
że w nas MŚCICIELEM wstaje: 
z krw i ojców — ze cmentarzy 
KRÓL-DUCH 
i lęże się MOC!

Zbudź się i UCZI
z przeszłości twej krwawiących k art, 
jak  trzeba zdobyć klucz 
do BRAM..
i Jak przez św iętą k rew  MĘCZEŃSTWA
przez trud i znój — idzie Bię... TAM...
aż do... ZWYCIĘSTWA!
gdzie z POŚWIĘCENIA, SIŁY WOLI
wstaje w promiennej aureoli
Już nie MĘCZENNĄ — lecz SZCZĘŚLIWĄ
POLSKA ŻYWA I

0  P o lsko!
z przeszłości twe] krwawiących k a rt 
OTUCHĘ bierz i MOC i HART 
WSKRZEŚNIJ!
Już czas! podłości zbyć i win 
— Narodzie siły zbierz!
1 w sercach WIARĘ OJCÓW WSKRZESZ 
i w iarę swoją UCIELEŚNIJ,

w iarę: W CZYN!
Kraków 1913. 21 stycznia.

Dopokąd lud polski nie pozna, że w jego 
[ uświadomieniu narodowem i sile ekonomicz 
nej leży trw ała przyszłość narodu, dotąd 
fundament naszej niepodległości trw ałym  nie 

I będzie.
Cieszmy się jednak wielkim postępem, 

który każdy szczerze wierzący w niepodle 
I głość Ojczyzny spostrzedz musi, a je s t  nim 
budząca się solidarność narodowa i grupo 
wanie się wszystkich Btronnictwj pod jednym 
sztandarem . Jest to  wielkie święto w naro 
dzie, k tó re  napełnia nas nadzieją, „że zbliża 

| się chwila naszego Zm artwychwstania
Nie jesteśm y Jednak do niej przygoto 

wani, lecz położyliśmy podwalinę do przygo 
Itowania się, do pielęgnowania idei nasze, 

liepodległości, przygłuszanej dotąd innemi 
I hasłami, k tó re  szerzyły wśród nas niezgodę, 
różniły nas, utrudniały i oddalały pracę nad 
odzyskaniem wolności; nie negując hazet po 
gotowia musimy zaprawiać się, by praca nad 
oswobodzeniem politycznem naszej Ojczyzny, 
nie była jednostronną. Musimy zaprawiać 
nasz naród do walki ekonomicznej, [do zdo 
bycia niezależności gospodarczej dla zape' 
wnienia chleba masom szermierzy, bo tylko 

! wtedy pozyskamy ich w walce.
Musimy bronić naszego stanu  posiadania 

|i  wydrzeć nie przemocą, lecz mrówczą pracą 
zagarnięte przez w roga w arunki ekonomicz­
nego bytu i dla przyszłej wolnej Ojczyzny 
Je zabezpieczyć.

Musimy wytworzyć silnego ekonomicznie 
[ chłopa i oszczędzającego robotnika, Jako re 
I zerwę dla wytworzenia brakującego nam 
| stanu średniego.

Musimy wytworzyć polski przemysł I han 
[ del i zrzeszyć masy ludowe w kooperatywie 
dla szybszego wyzwolenia się od wrogiego 

|obcego kapitalizmu!
Musimy w ykorzystać wspaniałe w arunki,

I Jakimi natura uposażyła nasz kraj i uczynić 
z nich podstawę do naturalnego odpływu dla 

| mas bezrolnych!
Z chwilą, gdy praca narodow a obejmie 

| obydwa kierunki, gdy pozyska jak  najszersze 
pola pracowników, gdy dotychczasowe czcze 

(hasła staną się czynem, wówczas jspodzlewać 
możemy zwycięstwa, bo uświadomiony 

| narodowo i ekonomicznie wielki lud polski 
| zwyciężyć musi.

Jednostronna praca narodowa je s t tylko 
I półśrodkiem, nam nie wolno działać pó/środ 
kami, bo wierzymy, że musimy wywalczyć 
silną niepodległą Polskę i utrw alić Jej przy- 

' ezłość przed najezdcą, k tó ry  uderza tam,
I gdzie niedomaga życie gospodarcza

Historya ekonomiczno - polityczna pół­
wyspu bałkańskiego i zamieszania europej-

Nasze zaranie.
Po pięćdziesięciu latach wracam y do tej 

Bamej chwili co Ojcowie nasi przed 63 ro­
kiem. B ohaterskie ich czyny podniecają I akie jakie wywołała zmiana k a rty  geograf! 
dzisiejsze pokolenie — Jubileusz pamiętny cznej, świadczą, że nic innego jak  tylko nie-
wiekowej chwili łączy ją  ze zm artw ychw sta produktyw ność walczących narodów I Ich
niem południowych narodów słowiańskich, rynki zbytu są kością niezgody dla m ocarstw
któ re  z bronią w ręku, zaścielając trupam i < powodem ich chciwości.
pola odnoszą nad swym ciemiężcą drogo 
opłacone zwycięstwo. Na wieść o niem za

Siła ekonomiczna Polski polega na zrozu­
mieniu hasła „Swój do swego", k tó re  jedy-

drgały m ocarstwa Europy, zadrgali również nie solidarnością zmienić może naród konsu
nasi ciemiężcy, bo zwyciężające narody sło 
wiańskie zbliżyły niezałatwioną Kwestyę pol­
ską. Pod gruzam i jej popiołów tli niewy­
gasły ogień ciemiężonego narodu, k tó ry  za 
grozić może podstawom Ich państw.

Jakby dla okazania swej silnej ręki wro

meotów w producentów a spełniwszy to  
zadanie 'pozbędzie się chciwości swych są­
siadów i niebezpiecznej opieki, jak ą  otaczają 
organizmy silniejsze ekonomicznie nad orga­
nizmem słabszym.

Niech ten  ogień w nas nie gaśnie, lecz
gi rząd carski i nieustępujący mu| w bez- niech ogarnia kraj cały I budzi [prawdziwą 
względności P rusak  przykręcają śrubę apa- i trw ałą miłość Ojczyzny, k tó ra  nakazuje 
ratu  prawodawczego, Jakby chciały nam wska- nam być „rozumnymi szałem" i wytworzy 
zać obowiązki nasze, k tó re  nakazują nam  niepodległe] Polsce silny i trw ały  fundament, 
oczekiwać odpowiedniej chwili do spełnienia Niech ten  jubileusz stanie się świętem 
naszych obowiązków. w narodzie naszym i chwilą jego zarania,

Zastanowić nam się należy, czy lud poi- niech cienie poległych „za naszą i waszą 
ski, k tó ry  przed 50 laty  nie brał udziału wolność" natchną nas do czynu, k tó ry  zdoła 
w walce o niepodległość, zrozumiał swe obo- nas skupić pod jednym  sztandarem , skoja- 
wiązki i czy ze spokojem  liczyć możemy na rzyć nasze wysiłki i wytworzyć z nich moc, 
jego współudział w walce, mogącej nastąpić I a wówczas prysną silne militarnie [fortece
w najbliższej chwili. wroga, zaatakow ane przez solidarny i pro

Nie łudźmy się jednak! szerokie w arstw y | duktyw ńy naród, k tó ry  z pieśnią zwycięstwa,
ludu nie ogarnął jeszcze ogień miłości Ojczy 
zny. Polska nie zawsze była m u m atką.
Ciężkie i sm utne w arunki wypędzają go za 
chlebem do obcych a niezgoda społeczna ta ­
muje pracę nad jego uświadomieniem I od- |MARYAN DUBIECKI, 
rodzeniem.

zatknie na nich swe sztandary!
Rom an Woyczyński.

Trybuni ludowi w optymistycznych swych H O W S t & n C y  U H  ttlO T Z W
sądach utożsam iają współudział ludu w w alce1 J
o wolność z wyborami i sądzą, że pójdzie 
w bój tak , jak  idzie do urny wyborczej. Nie­
ste ty  jednak  się mylą a omyłka ta  może

w r. 1863.
...Dnia 14 lutego 1863 r., we trzy  tygo-

stać się dla narodu ciężką, może stać Bię dnie po wybuchu powstania w Królestwie, 
nowym 63 rokiem , k tóry  pogrąży nas w apa- pierwsi ochotnicy wychodzili z Wilna, opusz­

czali w ioski i zaścianki w Lidzkiem, dążąc 
pojedynczo lub po kilku  ku  puszczy Rudni-

tyi i bezczynności przez szereg lat
W rzenie, jakie odczuwamy ma tę  donio

słą stronę, że wznieca szybciej i radykalniej ckiej, gdzie było wyznaczone pierwsze obo* 
ogień miłości Ojczyzny, że szerzy wzniosłą *owisko dla tworzącego się oddziału Ludwi- 
isk rę  zapału ł priypom ina chłopu i robotni- ^a  N arbutta. W  kilka dni później c małych 
kowi o tem, że Jest Polakiem i że Ojczyzna związków w ytw arzał się pierwszy oddział 
swój przyszły byt na uświadomionych naro- powstańczy na Litwie, mając na swem czele 
dowo i ekonomicznie masach budować bę- pełnego zapału i uzdolnionego do walki par- 
dzie. — Ta nieznana im Polska w kajdanach tyzanckiej Ludwika Narbutta. 
czeka, by zbrojni solidarnością 1 zapałem Knieje Rudnickie, o kilka zaledwie mii 
zerw ali Jej kajdany i cisnęli u stóp wroga, M  W ilna odległe, mfejsce niegdyś łowów W. 
k tó ry  zadrży i coinie się widząc, że staje I książąt litew skich i królów  polskich, od Ge- 

nim  do walki ciemiężony dwudziesto mi- dymina do Batorego, rozlegać się zaczęły już
lionowy naród. przy końcu lutego echem pierwszych poty-

Jeżeli jednak  obawiamy się, by tląca i s k r a  czek Norbutta, k tóre, że wypadły szczęśliwie, 
nie wznieciła nagle pożaru i nagłością s w ą  rozsławiły szybko Jego imię. Zaczęto się sku- 
nie zniszczyła naszych wysiłków nad odiy- piać około jego sztandaru. Artysta-m alarz 
skaniem  niepodległości, to  również strzedz Andriolli, później szerzej znany na polu sztu- 
musimy, by nie zgasła nagle pod wpływem przyprowadził mu z W ilna siedmdziesię- 
zmiany stosunków  politycznych, by ci, k tó - ciu ludzi, dwaj bracia Brzozowscy i Leon 
rym  obecnie było na rękę wzniecanie ognia, Kralński również przybyli z poBiłkami do 
nie tłumili szlachetnych zapałów i nie ni- Jogo obozowiska; ludzi nie brakło. Był brak

narodowem uświadomię-1broni i amunicyl. Pow stał p ro jek t śmiały
w Wydziale Litwy, k tó ry  z W ilna kierował 
powstaniem litew ski em, by sprowadzić broń

szczyli pracy nad 
niem.

Nie na tem  jednak  kończy się nasz obo
w iązek wobec polskiego ludu. Niosąc pod morzem z zagranicy. Dziedziny dawnej Pol- 
strzeebę w iejską i do ciemnych izdebek ro- opierały się o wybrzeża m orskie na bar 
botniczych Ideę wolnej i niepodległej Polaki, dzo małej przestrzeni
m u s i m y  w z b u d z i ć  t a m  z a u f a n i e ,  ż e  
t  a P  o 1 s k  a, 
w y t w o r z y  
b y t u ,  ż e  z n ę d z a r z y  ż e b r z ą c y c h

Połąga na Żmudzi jedynym była portem, 
o k t ó r ą  w a l c z y ć  b ę d ą ,  I do którego mogła być skierow aną w yprawa 
im  w a r u n k i  l e p s z e g o )  morska.

W ypadki, w owych czasacb, biegły z szy-
p r a c y  u o b c y c h  w y t w o r z y  w o l n y c h  bkością niezmierną. Pomysły, zam iary zaledwie 
o b y w a t e l i ,  w o l n e j  O j c z y z n y ,  p r a -  w zarysie powstałe w umysłach jednostek, 
c o w n i k ó w  n a  z i e m i  o j c z y s t e j ,  w y -1 urzeczywistniały się, przybierały postać ezy- 
t w ó r c ó w  n a r o d o w e j  p r o d u k c y i .  Ze nu w ciągu dni niewielu, zaledwie nie w cią- 
otworey im bram y m iast naszych i wskaże I gu godzin niewielu.., Nie upłynęło jeszcze 
m u na zaniedbany stan  średni, na te  nasze cztery tygodnie od pierwszego w ystąpienia 
luki społeczne, k tó re  naród wypełnić musi, N arbutta na Litwie, a w Londynie zaczęła 
gdy chce być wolnym. I się przygotowywać w yprawa zAnglii na Żmudź,

z bronią, amunicyą, wojskowemi rekwizytam  
i garstką ochotników.

Pułkow nik Łapiński, dawny emigrant, 
człowiek doświadczony, miał sobie powie 
rzone przez Rząd Nar. dowództwo wojskowe 
wyprawy; [sprawy zaś administracyi prowa 
dzit Komisarz Rz. Nar. Demontowicz, przy 
którym  sekretarzem  byt Feliks Zienkowicz, 
z Litwy, ziemianin, studyujący wówczas w 
Paryżu nauki przyrodnicze *).

Przygotow ując wyprawę m orską na wy 
brzeża Zmudzkie, miano nietylko na celu przy 
wiezienie pewnej ilości broni, k tórej zdoby 
cie niezwłoczne naglącem  było, lecz chodziło 
i o wrażenie, jakie to przybycie s ta tk u  z o 
cbotnikami mogło wywrzeć na ludność ta  
meczną.

Najęcie sta tku , um ontowanie go, prowa­
dzono w Londynie z wielką szybkością, aby 
uprzedzić tajanie lodów w Kronsztadzie, k tó ­
re więziły w porcie tam ecznym  flotę rosyj 
ską i mogły więzić do kwietnia.

Chociaż całą spraw ę tajem nicą okrywano 
lecz powstanie polskie tak  w owej dobie 
elektryzowało umysły ludów wolnych, w wiel­
kich stolicach Europy, w Paryżu i Londynie 
tyle mówiono o wypadkach nad Wisłą, iż 
niepodobna było utrzym ać tajemnicy. Amba­
sada rosyjska w Londynie zatelegrafowała 
do Petersburga o zamierzonej wyprawie 
i otrzym ała polecenie, by s ta tek  rosyj sk ' 
wojskowy, Jeśli jak i jes t u wybrzeży angiel 
skieb, wyruszył natychm iast na Bałtyk, poza 
okrętem , wiozącym polską wyprawę. Zalecano 
mieć ten  ok ręt na oku, dyskretnie go ścigać 
na wodach obcych w żadnym razie nie ata  
kować. Dopiero u wybrzeży rosyjskich m ia­
no nań napaść...

Łapiński, Demontowicz pilnie krzątali się 
około urządzenia wyprawy. Najęto duży pa 
r o s ta te k W a r d  J a c k s o n ,  którego kapitaD, 
anglik, W e a t h e r l e y ,  słynął jako  bywalec 
na różnych m orzach kuli ziemskiej, z odwa 
gi miał słynąć, wszakże, zdaje się, nie uśmie­
chała m u się perspektyw a starcia się zbrój 
nego z fregatą wojskową rosyjską. Zapew­
niano go, że niema niebezpieczeństwa, 
Moska nic nie wie o zamierzonej wyprawie, 
a zresztą  jego statek, posiadający maszynę 
o sile 500 koni i robiący na godzinę 13 mil 
m orskich, rękojm ę dawał, w raz z przebiegło 
ścią i doświadczeniem kapitana, że szczęśli­
wie wymknie Bię od wszelkich niebezpie 
czeństw.

S tatek  przez Polaków wynajęty wiózł 
pod swym pokładem oprócz zapasu broni, 
wśród k tórej były trzy małe arm aty, oprócz 
znacznych zapaBÓw amunicyl, przeszło 150 
ochotników, w ich liczbie około 50 było cu 
dzoziemców, Włochów i Francuzów . Włoskie 
ceła rewolucyjno, mocno sympatyzujące 

z powstaniem polskiem, za pośrednictwem 
Mazziniego ofiarowały wyprawie 400 funt. 
szterl.

Rosyjzka flota w  owych dniach miała na 
wodach Tamizy jeden tylko sta tek  wojsko­
wy ; była to  korw eta  o 12 działach i o szyb- 
cości w iększej od parowca powstańczego; 
forw eta Już odpłynąć miała na Atlantyk, 

gdy 1ą wstrzym ały rozkazy m arynarki pe 
tersburskiej. Na parę  d n i przed odbiciem cc  
brzegów Anglii W a r d * J a c k s o n ’a pow­
stały obawy, że Korweta rosyjska może go 
ścigać; chodziło o jej w strtym anie, bodaj na 
dobę.

„Bądźcie spokojni — mówił Mazzini, gdy 
go o radę pytano — to jes t kw esty a jedy­
nie pieniężna, załatw ią ją, dam ziomkom 
moim polecenie"... I nazajutrz, rzeczywiście, 
przyszedł jak iś Włoch, meldując pułkowni 
kowi Łapińskiemu, iż tak  urrądzono na sta 
tk u  rosyjskim , że on dopiero za parę dni 
będzie zdolnym do wyjazdu... Obecnie zajęty 
jest popraw ą swej maszyny... Kosztowało to 
niewiele: Włochowi dano 100 funtów.

N azajutrz o świcie, a było to  25 marca, 
W a r d - J a c k s o n  wyruszył z ujść Tamizy 
na pełne morze. N ikt go nie ścigał... Do 
Kopenhagi podróż szła w ybornie: ochotnicy 
nie próżnow ali; korzystano z czasu, by ich 
chociaż trochę zapoznać z obrotami, z ko­
mendą wojskową, z obchodzeniem się z dzia­
łami.

W Kopenhadze zatrzym ano się: Kapitan 
sta tk u  wysiadł chwilowo na ląd i w pierw­
szej gazecie, k tó ra  mu do rąk  wpadła, wy­
czytał telegram  z Londynu, donoszący, iż 
fregata  rosyjska udała się w pogoń za pol- 
ską m orską wyprawą... Tej gazeciarskiej wia­
domości wystarczało, by kapitana zniechęcić 
do dalszej podróży. Po  dłuższych rokow a­
niach, jakie z nim prowadzili dowódcy wy­
prawy, pozornie kapitan  zgodził się na dal 
szą żeglugę w k ierunku  ujść Niemns. Na­
deszła chwila stanowcza. Zbrój na załoga statku 
postanowiła broniń się, wrazie zaatakowania 
przez nieprzyjaciela. Nadeszły telegram y, do­
noszące, i ł  m arynarka rosyjaka wysyła z 
Rewia s ta tk i w celu zniszczenia polskiej 
wyprawy, że lody szybko ta ją  na wschodzie 
W szystko wskazywało, iż zbliża się groźna 
katastrofa.

Wobec grozy pozycyi postanowiono drogo 
sprzedać swe życie.

Dziwnie uroczysta chwila nadeszła — o- 
powiadał piszącemu te w yrazy uczestnik 
wyprawy, Feliks Zienkowicz. Wyniesiono na 
pokład chorągiew z godłami Polski i Litwy, 
uszykował się dokoła sztandaru  cały oddział 
i ponowił przysięgę uroczystą, Jaką już był 
wykonał po opuszczeniu Londynu.

Kapitan stawił opór stanowczy, chociaż 
na pozór bierny tylko. W rzeczyw istość 
stało się inaczej. Skierow ał s ta tek  ku  w y­
brzeżom Szwecyi 1 niebawem zawinął do 
portu  Malm3... Wieść o przybyciu wyprawy 
polskiej na szwedzkie pobrzeże lotem bły­
skawicy obiegła miasto... Radni z orkiestrą 
powitali polskich żołnierzy; wprowadzono 
ich uroczyście do miasta, przy dźwiękach 
ork iestry  i okrzykach radośnych ludności.

Skom unikowały się władze szwedzkie ze

swym rządem w Sztokholmie, skąd nadeszły 
wieści nader przychylne dla nas. Dano ko­
szary dla użytku polskich żołnierzy i część 
ich utrzym ania rząd szwedzki wziął na swój 
koszt.

Pobyt, żołnierzy polskich w Malm o trw ał 
przeszło dwa miesiące. Rząd Nar. polecił Ła 
pińskiemu, by, bądź co bądź, bodaj z małą 
liczbą żołnierzy wylądował na wybrzeżaeh 
żmudzkieb. Potrzeba było czekać stosownych 
okoliczność i przygotować inny s ta tek  dla 
przeprawy, gdyż W a r d  J a c k s o n  zbyt był 
znany okrętom  rosyjskim, wciąż ukazującym 
się u wybrzeży Szwecyi

ryum  pruskie, skąd miano się udać pieszo 
do bardzo bliskiej granicy Żmudzi. Gwałto­
wne fale przewróciły łodzie; znaczna część 
żołnierzy w głębinach m orza znalazła grób.

Była to  jedna z tych chwil tragicznych, 
których tak  wiele złożyło się na dzieje na­
szych w alk w r. 1863.

M aryan Dubiecki.

Przed powstaniem.
n u rn o  na dzień 14 lipca 1862 wyznaczył

Podczas pobytu powstańców w Malmo, | Powstanie Jarosław  Dąbrowski, oficer 19

^ F e l i k s  Z i e n k o w i c z  ( f  1911) był synem  
Pawła, k t ry, za dni prześladowań dzieci polskich  
przez Nowoailoowa, został, jako 10-letni chłopak por­
wany ze szkół Sw isłockich, publicznie na rynku 
Sw isłockim  sm agany rózgami, i zesłany na żołnierkę 
na Kaukaz. K ule Czerkieskie nie dosięgły go jednak; 
po wielu latach wrócił.

żołnierze ćwiczyji się na błoniach, s ta tek  byt 
dla nich odwachem i składem. Karność żoł 
nierza budziła podziw. Niekarne i niechętne 
żywioły wysłano do Anglii. Karność i ład 
powiększyły sympatyę mieszkańców, k tórzy 
przez cały czas przyjmywali ich z życzliwo 
ścią: dobry ten  wzajemny stosunek nie zo­
stał wcale ani na chwilę zakłócony.

Z owych dni pobytu powstańców w Szwe­
cyi zaznaczyć należy dwa zdarzenia niezwy­
kłe, świadczące Jak głębokie sympatyę dla 
Polski — przenikały cały naród szwedzki, 
nie wyłączając sfer najwyższych i ówcze 
snych sterników  pańBtwa.

Dla lepszego porozumienia się w sprawie 
wyprawy, Demontowicz udał slęze swym se­
kretarzem , Feliksem  Zienkowiczem i pułk 
Łapińskim do Sztokholmu. W Jstolicy podej­
mowano całą tę  starszyznę wyprawy osten­
tacyjnie i z-uznaniem  wielkiem.

Ówczesny m inister spraw zagranicznych 
w Szwecyi, Manderstrum, którem u przedsta­
wił się pułk. Łapiński, mówił mu, że z przy­
jemnością patrzy na zachowanie się wzoro­
we Polaków w Szwecyi, Iż króla napełnia to 
radością.

Były dla nich bal®, przyjęcia, w których 
>rała udział cała Inteligencya s to licy ; zazna 
amianc się z nimi, wyróżniano ich. Panie 

n  Sztokholmie ze znaną literatką, F ryderyką 
Brem er na czele, przygotowywały dla .na­
szych żołnierzy ubrania i efekta opatrunko­
we do ambulansów. Skubano szarpie, Bzyto 
bandaże.

Zienkowicz bliżej nieco zapoznał się z„bi- 
bliotekarzem biblioteki królewskiej, k tóry  
mu raz zaproponował zwiedzenie księgozbio­
ru  królewskiego, w godzinach gdy ten  dla 
wszystkich zamknięty. Zienkowicz chętnie 
zgodził się na propozycyę i, w dniu w ska­
zanym, przybył. Sale były puste, n ik t w nich 
nie pracował. W jednym tylko pokoju prze 
chadzał się J a k ś  pan poważny... Biblictakarz, 
po kró tk iej rozmowie i pokazaniu Zienko 
wieżowi k ilku białych kruków  księgozbioru, 
zaproponował, że go przedstawi owemu panu 
przechadzającemu się w przyległym salonie.. 
ł rzedstaw ił; nie wymówiwszy Jednak nazwi­

ska nieznanego pana, który, usuwając się 
w głąb sali, rozpoczął z Zlenkowiczem ro­
zmowę, lecz nie na tem at rzadkich dzieł, 
ttó re ich otaczały, ale o powstaniu w Polsce. 

Mówił ów pan nieznajomy o sprawie Polski 
niezmierną sym patyą; interesow ały go 

wszelkie szczegóły, podziwiał ową źle uzbro- 
oną młodzież, k tó ra  walczyła wśród w arun­

ków nnoięt&rycL... Z-enkowlcz, u właściwym 
sobie tem peram entem  łatw o zapainym, ro ­
zwijał obraz wypadków ówczesnych w Pol­
sce...

Mówił długo, gorąio, tembardzle], ż e w o  
czach Szweda widział szczere ść współczucia 

zapał.
Rozmowa trw ała  przeszło pól godziny. 

Młody polak zachwycony był rozmową z czło­
wiekiem nieznanym wysokiej fnteligencyi 

wrażliwości rzadko spotykanej. Nieznajomy 
uścisnął wreszcie dłoń Zienkowicza i bocznem 
wejściem udał się szybko w głąb pałacu.

— Kc to ten  pan nieznajomy ? — Pytał 
Zienkowicz. Bibliotekarz nazwał go mecena­
sem nauk, pisarzem, poetą Zdawało się, iż 
unika bliższych objaśnień.

Po paru dniach Feliks Zienkowicz, prze­
chodząc blisko pałacu królewskiego zauważył, 

i publiczność kłania się komuś.
Ogólne zdejmowanie czapek przed panem, 

w k tórym  poznał nieznajomego z biblioteki, 
zwróciło jego uwagę. Zapytał przechodniów.

— Pan nie wiesz, przecież to  król — ktoś 
odpowiedział.

Tak, był to w istocie Karol XV, króJ 
szwedzki, poeta na tronie, wielki przyjaciel 
narodu polskiego, znawca i wielbiciel naszej 
poezyi, szczególniej Z. Krasińskiego... Spotka^ 
nia, wśród ściBłego incognito, z którym iś 
z uczestników ówczesnego pow stania pragnął 
król i dlatego zażądał od swego bibliotekarza, 
by mu to ułatwił. Bibliotekarz wpadł na po­
mysł urządzenia spotkania z Zienkowiczem. 
Wybór był trafny.

Drugim przykładem  zainteresowania się 
naszą spraw ą w Szwecyi było zaproszenie 
polskich żołnierzy z koszar w Malwie do 
m iasta Lund.

Zaproszenie oczywiście było p r/y ię te  Oso­
bny pociąg przywiózł ich z Malwii do Lund. 
gdzie jes t uniw ersytet i k a ted ra  biskupstw a 
lutersklego. Z niesłychaną uroczystością ich 
witano. Zaprowadzono przy biciu z dział do 
katedry, biskup sam celebrował i po nabo­
żeństwie „Boże coś Polskę", po szwedzku, 
zaintonował... Młodzież akadem icka hymn ten 
odśpiewała Wzruszenie było ogólne I płakali 
Bzwedzi, kobiety ich głośno łkały. Czczono 
w ten  sposób nasz ówczesny poryw do walki... 
Wieczorem uroczyście odprowadzono na dwo­
rzec gości po lsk ich ; m iasto było iluminowa­
ne, okrzyki „niech żyle Polska" brzmiały 
dokoła... Działo s łę to 19 m aja 1863 r., a po 
trzech  tygodniach na- karcie dziejowej zapi­
sało fatum, nam atale nieprzyjazne, klęskę 
wyprawy, gdy lądowano blisko Memla. Ocze­
kiwano z upragnieniem  na Żmudzi przybycia 
wyprawy Łapińskiego. Bolesław Dłuski parę 
razy pobił tam  Moskali, zdążających na od­
parcie tej wyprawy. Nadzieje zawiodły w spo- 
Eób okrutny *).

Ze s ta tk u  już innego wyprawa przepra­
wiała się łodziami przez zatokę na teryto-

*) Bolesław Dłuski, znany pod nazwą „Jabłonow­
skiego", w r. 1803 dowódca na Żnmdii, lekarz za­
razem i artysta malarz, umarł przód kilku laty w Kra­
kowie.

brygady artyleryjskiej, jeden z organizatorów 
Koła oficerskiego w Petersburgu, niezwykle 
czynny, energiczny, ale lekkomyślny. Prze­
znaczony w początkach 1862 roku  do gar­
nizonu warszaw skiego w randze ad ju tan ta 
sztabu generalnego 6 tej dywizyi, odrazu zo­
sta ł członkiem Kom itetu ruchu i rozwinął 
niezmiernie czynną agitacyę. Blondynek, mały, 
drobny, zwany z tego powodu „Łokietkiem ", 
utworzył związek wojskowy w batalionie 
strzeleckim, k tórego ofiarą padł Arnold, Śli- 
wicki i podoficer Szczur, rozstrzelani w Mo­
dlinie ; brał pośredni udział w zamachu na 
namiestnika Liidersa oraz w zamachu na W. 
Księcia K onstantego i Wielopolskiego.

Te bezużyteczne i bezcelowe zam acnj, 
tudzież naznaczenie przez Dąbrowskiego zbroj­
nego powstania na dzień 14 lipca, oburzyło 
chłodniejszych i rozumniejszych, zwłaszcza 
gdy się przekonano, że głośno zapowiedziany 
przez Dąbrowskiego spisek wojskowy nie ma 
prawie żadnego znaczenia, dość, że postano­
wiono obalić „Komitet ruchu", a na jego 
miejsce utworzyć nowe ciało, k tó re  przybrało 
miano „ K o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  n a r o ­
d o w e g o 11. Trudno dziś określić dokładnie, 
kiedy się to  stało; pierwsza odezwa Komi­
te tu  z pieczęcią 1 podpisem „Komitet Cen­
tralny Narodowy" ukazała aię d. 1 września 
1862 r. tę  więc datę należy uważać u .  chwilę 
ostatecznego uorganizowania się tego ciała 
powstań zego.

Najwybitniejszą osobistością w tem cieie, 
mającem wieść naród ku nieznanej przysz­
łości, był Agaton Giiler, k tórego nazwisko 
coś mówiło i było znanem ogółowi. Urodzony 
w Opatówku (pod Kaliszem), liczył w tej po­
rze lat 31. Należał on do grupy Sybiraków, 
gdyż za spisek w r. 1850 wysłany został za 
Bajkał i, za am nestyą później po wrócony, 
zajmował się literaturą , wydał „Opis Zabaj- 
kalskiej krainy", redagował pismo tygodnio­
we p. t. „Czytelnia niedzielna" i imię jego 
było dość popularne, zwłaszcza w Warszawie.

Gillerowi, jako  literatow i, powierzono re- 
dakcyę Sta tu tu , a raczej planu organizacyi 
tak  dla samego Komitetu, ja k  i dla całego 
kraju. Według tego planu, Kom itet składać 
Bię miał zawsze z siedmiu osób i tyluż zas­
tępców, którzyby w razie aresztow ania k tó ­
rego z członków, każdej chwili brak  ten  u- 
zupełoić mogli. Nigdy atoli Kom itet nie po­
siadał pełnej liczby 7 członków; atale w nim 
zaledwie pięciu zasiadało. Miasto W arszawę 
podzielono na 4 wydziały, każdy wydział roz 
padał się na 3 okręgi, zarządzane przez o- 
kręgow ych,których tym  sposobem było dw u - 
iUStiŁ Stowarzyszeni, podzieleni na dziesiąta, 
pod kierunkiem  dziesiętników, zależeli od 
S3tników, kom unikowali się z okręgowymi, 
a ci z Naczelnikiem m iasta i od niego odbie­
rali rozkazy. Sami członkowie Komitetu po­
dzielili się różnemi czynnościami, tworząc > 
r o d z a j  m i n i s t e r  yó w.

W ten sposób stw orzono tajny rząd, funk- 
cyonujący regularnie przy pomocy odpowied­
nio uorganizowanych władz i instytucyj. To 
nie był już spisek, nie było sprzyBiężenie, bo 
m tró j ten  z natury rzeczy działać musiał 
jawnie i widocznie dla każdego, tylko osoby, 
poruszające nim, były nieznane i niew idzialna 
Szło wreszcie o to, by przy pomocy rozlicz­
nych ogniw rządu tajnego sparaliżować rząd 
jawny, podkopywać go wszędzie, zapobiegać 
wykonywaniu Jego poleceń I dekretów, od­
jąć mu wszelką władzę, uesynić go pustem 
narzędziem. Do tego zamysłu rozległego po­
stanowiono użyć głównfe funkeyonaryuszów 
rządu jaw nego; w jego policyi mieć swoją 
policyę, w Jego władzach — własne władze. 
Tym sposobem wszelkie rozporządzenia rzą­
du Jawnego musiałyby być zdradzone przed 
rządem tajnym  i w swym zarodku sparali­
żowane.

Program działalności Kom itetu ogłoszony 
został w taj nem piśmie „Ruch" będącym u- 
rzędowym organem  Komitetu. Program  ten, 
ujęty w dziesięć paragrafów, zapowiadał 

p o w s z e c h n e  i n a  d o b r y  s k u t e k  o- 
b r a c h o w a n e  p o w s t a n i e " ;  dla miesz­
kańców Polski, bez różnicy religli, z u p e ł n ą  
w o l n o ś ć  i r ó w n o ś ć  w o b l i c z u  p r a ­
wa  z p o s z a n o w a n i e m  p r a w n a r o d o -  
w o ś c i ,  z n i ą  z ł ą c z o n y c h ;  powoływał 
do osiągnięcia tego celu siły samego kraju  
i wszystkie stany, i zatrudnienia, zapowia­
dał zupełne u w ł a s z c z e n i e  w ł o ś c i a n ,  
obiecując wynagrodzić właścicieli z ogólaych 
źródeł państwa, i zapewniał, że gromadzi za­
soby pieniężne; obejmował sobą i emigracyę 
polską i t. d.

Zapowiedź bezwzględnego uwłaszczenia 
chłopa, oraz rychłego powstania zbrojnego, 
nie znalazła uznania w t. z. Dyrekcyl Białej, 
złoźonęj ze szlachty, * byłych mężów zaufa­
nia i korespondentów  rozwiązanego przez
Wielopolskiego Tow arzystw a Rolniczego. Or- 
ganizacya ta  miała na-celu powolny rozwój 
nadanych instytucyj, tak ie  m oralne i ekono­
miczne stężenie narodu, żeby „Polska, jak  
owoc dojrzały, odpadła od rosyjskiego drze­
wa". Nie wyrzekała się ona zbrojnego pO' 
w stania, ale dopiero w dalekiej przyszłości, 
wśród takich okoliczności politycznych, któ- 
reby mu niewątpliwie zapewniły zwycięstwo.

Bezpośrednio powodem wybuchu stała 
a*§ — Jak wiadomo — b r a n k a ,  początkowo 
naznaczona na dzień 25 stycznia. Ale już 
w połowie stycznia rząd rosyjski rozpoczął 
chwytać nocą poborowych. Młodzież uciekała 
w lasy kampinoskie i serockie. Komitet Cen­
tralny, party  do dania w skatań, co dalej czy­
nić, zadekretow ał zbrojny cpór — p o w s t a ­
ni e .  To wypowiedzenie wojoy, datowane z 22 
stycznia poprzedził nakaz kom itetu central-

>SZATNIA< Spółka z  ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków; Sławkowska
Cerat nader niskie.
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nego do organisacyj miejscowych, aby ude­
rzyły w nocy na 23 go styc in ia  na możliwie 
najwięcej posterunków  moskiewskich. 

Pow stanie wybuchło.

KAZIMIERZ WOYCZYNSKI.

Zmartwychwstanie.
Narodsie! żalne sny otrząśnij i  siebie,
Słońce Ju t św ita, minęły dnie burzy,
Pieśń wiary niech Twe serce rozkolebie, 
Pow stań mocarny, płomienny i duży,
Ja k  święty rycers — Ju t Ci na pogrzebie 
Nie pełnić służby ciarnych śmierci stróży, 
Za Twoją miłość I niezłomne męstwo 
Bóg Ci dziś daje nad światem zwycięstwo.

Za te  katorgi, lochy, kazam aty,
W których płynęła Twoja k rew  męczeńska, 
Lana obficie przez zbrodnie i katy ,
Że Cię dotknęła straszne] śmierci klęska,
Za to, że byłeś Chrystusem  bogaty —
Że szubienica nad Tobą zwycięska 
Tyumfowała rospacznie ta k  długo,
Bóg Ci dziś m ów i: wolnyś wierny sługot

Za to  dzieciątek Twych rzew ne kwilenie,
W których btczowan był Jesus raz drugi,
Za Borusowe żółcią napojenie,

,Za te  niewinnie wylanych łez strugi,
Za to okru tne nad trupem  pastwienie 
Nędznych siepaczy, czcicieli kolczugi,

[Żelaza, arm at, ucisku, przemocy,
[Dziś zm artw ychw stajesz sy t chwały 1 mocy.

L'y idziesz ku  nam Panie Betlejemski, 
porannej zorzy widzę Ciebie brzaBku, 

[Skronie Twe zdobi kw ietny nimb nadziemski, 
błyskawic św ietle i piorunów trzasku,

Ty idziesz ku nam  Panie Betlejem ski 
Zniszczyć m or, k tó ra  buduje na piasku 
Trony tyrańskiej, światowej potęgi 
I z serc wyciska krw i męczennej wstęgi.

Idziesz poniżyć nędznych władców świata, 
Przez k tórych wiecznie krw aw ią się narody 
I wiecznie tylko w strę tny  sąd Piłata  
Je s t sprawowany 1 ciągłej niezgody 
Zawiści, skargi, bólu k rzyk  polata 
Nad ziemią — zwalić wniebosiężne grody, 
K tóre wynieśli w swej Bztańskiej pysze 
Przekór Twej woli ci duszni hołysze I

Idziesz, by nasze wysłuchać błagania,
Ukarać pychę ciemięzców Bzaloną 
I rozwieść zorzę Twojego zarania 
Nad duszą naszą tęskną i zmęczoną —
I dać mogiłom naszym zm artw ychw stania 
Godzinę ujrzeć świętą, utęsknioną 
I nas wprowadzić w Ziemię Obiecaną 
Ludowi Twemu pieśnią nieskalaną.

Ty Idziesz przyjąć dziś naszą m odlitwę 
I pod obronę wziąć nss swoich znaków, 
Idziesz z swą Matką, k tó ra  w każdą bitwę 
Hufce wodziła husarnych Twych ptaków  
W skrzesić z grobowców Polskę, Ruś i Lit wę 
1 z powaśnionych uczynić rodaków,
Idziesz sprawować na nowo rząd święty 
Nad dśniętem l Twojemi pisklęty.

£

Uroczystości jubileuszowe.
Wozoraj.

OeKOrasv& miasta, w  50 tą  rocznicę osta­
tniej walki o niepodległość narodu miasto na­
sze przybrało się w szatę godową. Rynek głó­
wny, ni. Floryańsks, Szewska, Sławkowska i in. 
Jeszcze wczoraj przybrane zostały w chorągwie
0 barwach narodowych. W wieln domach okna 
ndakorowano nalepkami pamiątkowsmi.

Wielce charakterystyczną rzeczą jeB t igno­
rowanie wszelkloh uroczystości narodowych przez 
masy żydowskie. Ani jedna, wyraźcie a n i  j e ­
d n a  ż y d o w s k a  kamienica nie została przy­
braną w ohorągwie. Ani jeden żydowzkl loka­
tor w ni. Grodzkiej nie umieścił nalepek po­
wstańczych. Żydowskie masy nie poraź pierwszy 
ignornją nazze święta narodowe. Przy dzisiej­
szej uroczystości objaw ten wystąpił jeszose 
wyraźniej.

Uroczyste przedstawienie w Teatrze miejskim.
W czoraj (we w torek) odegrano w Tea­

trze  miejskim sztukę Jósefa Wiśniowskiego 
p. t  „Leci liście z drzewa", osnutą na tie 
w ypadków 1863 r.
1 Są to  włBŚciwie ilustracye poetyczne do 

anych obrazów G rottgera, a w skutek  cze-
au tor m usiał z góry zakreślić pewne g ra ­

ce swej twórczej fantasy!.
Nastrój sztuki Jest niezmiernie żałosny 1 

I mygnębiający, całość zbyt fragm entyesna, 
t  napięcie ta k  wysokie od samego począ- 
« u , że wykenawcom  w końcu omal nie za* 
rakło głosu.

A utor ze szczerym i szlachetnym zapa- 
sm maluje tragiczny episod r. 1863, Jakich 

wówczas rozegrało setk i na całym ob- 
irzs  zaboru rosyjskiego.
Unikając łatw ych efektów usunął au to r 

[zupełnie z akcyi Rosyan i s ta ra ł się głównie 
[streścić na  przykładzie jednej rodziny, psy­
chikę polskiego społeczeństwa w chwili wy­
buchu powstania. Głębokie religijne uczucie, 
gorący zapał i zdolność do bezgranicznych 
poświęceń, ta k  charakterystyczne dla ówcze­
snego pokolenia, znalazły w utw orze [p. Wi­
śniowskiego swój silny i trafny  poetyczny 
wyraz. S&koda tylko, te  atm osfera sztuki, 
je s t  ta k  beznadziejnie ponura, t e  z u st bo­
haterów  dram atu nie pada żadne hasło pod­
niety i w iary w przyszłość. A jednak właśnie 
podczas uroczystego obchodu styczniowej 
pamiątki, potrzebowaliśmy bardziej niż kiedy- 
indziej, otuchy L pokrzepienia, k tó re  prse- 
dewszystkiem poezya nieść nam powinna...

W ykonanie było bardzo staranne, w y­
staw a umiejętnie dostosowana do epoki, — 
tylko niektóre Btroje powstańców były za­
nadto „ teatralne". >

Weaycey wykonawcy w raz z r& yserem  
zaalugują bez zastrzeżeń na pełne uznanie. 
W ymienić zatem należy pp. Adwentowicza,

Kosińskiego, Je- 
Bończę, Maryań- 
panie Pytlińską, 
Żeleńską, Oiską

Stanisławskiego, Rygera, 
dnowskiego, Nowackiego, 
skiego i Miarcsyńskiego,
Jarszew ską, Kosmowską, 
i Braunówuę.

Publiczność zapełniła widownię do osta t­
niego miejsca, na galery i II. piętra zasiedli 
w eterani z Przytuliska.

Dziś.
Nabożeństwo pamiątkowe. O godz. 9 rano 

we wszystkich kościołach krakowskich odbyły 
się uroczyste nabożeństwa przy ttnmnym udzia­
le publiczności. Młodzież szkół lodowych i śre­
dnich zwolniona w dnia dzisiejszym od nauki 
podążyła o godz. 10 na nabożeńztwo do kościo­
ła N. Maryi Panny.

Mszę św. celebrował w asystencyl ducho­
wieństwa ks. biskup Sapieha. Podczas nabożeń­
stwa śpiewał chór akademicki pod batutą dyr. 
Nowowiejskiego.

Patryotycsne kazanie wypowiedział s mocą 
i przejęciem ztotouzty kaznodzieja X. Janieki.

Przed głównym ołtarzem natawlły się cechy 
z ohorągwiami, straż pożarna, sokolstwo kra­
kowskie i i. Publiczność wypełniła kościół po 
brzegi.

W nabożeństwie wziął ndsiat prei; m. Dr 
Leo, wiceprez. Szaraki, grono radców miejskich, 
urzędnicy magistratu i tłumy pobożnych.

Uroczyste posiedzenie Rady miasta.
0  godz. 12 sala Rady miejskiej przybrała 

niezwykły wygląd. Ławki radnych lą ję li jako  
goście Rady uczestnicy powstania. Na przo- 
dzie, naprzeciw trybuny prezydenta u sta ­
wiono oba sztandary  powstańczych stow a­
rzyszeń. Przybyła cała Rada w komplecie, 
liczny zastęp „Sokołów" oraz przedstawiciele 
wielu instytucy] krakow skich.

Posiedzenie otworzył prez. dr Leo, k tó ry  
Wystąpił w stro ju  polskim. Na początku 
swego przemówienia wskazał na tło  histo­
ryczne, na jakiem  rozwijała się idea naro­
dowa. Wspomniał, iż miała ona oddawna swą 
kolebkę w prastarym  Krakowie, zarów no 
wtedy, kiedy był on stolicą potężnej Polski, 
ja k  1 potem, gdy była to  tylko Rzeczpospo­
lita Krakow ska. Przyszedł następnie okres 
autonomicznych rządów krajem  naszym. 
Podjęto wtedy pracę, k tó ra  miała stwierdzić, 
nie tylko u nas, ale we wszystkich dzielni­
cach, że Polacy mimo u tra ty  swej niepodle­
głości umieją się rządzić u siebie i służyć 
idei państwowej Jako czynnik dodatni.

Dość wskazać na pracę takich Dietlów, 
Badenicb, Sapiehów, Gołuchowsklch lub Du 
najewskich.

Pracę tę  podjęto, aby dać dowód czynem, 
że umiemy się kierować rozumem polity­
cznym, a zarazem, aby zaznaczyć, że Polacy 
nie przestali ani na chwilę być czynnikiem 
wysokiej k u ltu ry  a zarazem  społeczeństwem 
zdolnem do zbiorowej i państwowej działa! 
nośoi.

Obecnie żyjemy w roku, k tórego  nastrój 
Jest dziwnie osobliwy, w  oczekiwaniu dzisiej­
szej rocznicy stanęliśm y wobec wypadków, 
k tó re  trzeba przyznać, cokolwiek nas zasko 
czyły. Chcąc eprostać wymogom chwili, pod­
ję to  w szerokich kołach narady, £ tó re  dają 
dowód naszej żywotności. Cóż dziwnego, że 
wobec wypadków, k tó re  przeżywamy i w  poi 
skim  narodzie zaczynają się budzić nowe 
prądy, kiełkować nowe uczucia, że zaczyna 
my wierzyć, iż cel naszych nadziei się zbliża 1

Jednak  na jedno trzeba zwrócić uwagę. 
Trzeba zrobić w obecnym momencie zbioro­
wy rachunek sumienia, rozliczyć się dokładnie 
z tern, w Jakiem położeniu się znajdujemy 
i co należy nam robić, a do czego zdolni 
jesteśm y.

Od szeregu miesięcy pracujemy w tym 
kierunku. Poważni obywatele kraju  radzą 
nad tern, jak  wytworzyć w narodzie wspól­
ność i  solidarność działania. To je s t naszym 
najbliższym obowiązkiem, gdyż tylko w so 
lidarności 1 Jedności leży jedyny w arunek 
powodzenia tego, co prsedBięweźmiemy.

Dzisiaj zeszliśmy się, by uozcić tych, k tó ­
rzy przed 50 laty  dali dowód, że naród nasz 
Jest zdolny do poświęceń. Przez ich uczczę 
nie chcemy okazać, że Jesteśmy i dziś jedni, 
że, Jak wówczas, hasłem  naszem Jest jedność 
całego narodu.

1 dlatego dziBlaJ przestajemy myśleć ojtem  
sm utnem , co n&B w około otacza, natom iast 
sięgamy myślą dalej, k u | braci naszej z pod 
innych zaborów. Sięgamy myślą w  przy­
szłość i rozważamy, eo się dziać może w naj­
bliższym esasie u  nas i tam .

Do Was się zwracam powstańcy. Jest 
was coraz mniejsza garotka. To też boleje­
my, że nie widzimy już  tu ta j owych licznych 
zastępów, k tó re  walczały o niepodległość na­
rodową.

Nie będziemy nigdy zastanawiali się nad 
tern, czy wtedy, gdyście Wy walczyli były 
warunki odpowiednie do ruchu powstańcze­
go. My dzisiaj widzimy jedynie w Was oby­
wateli, co nieśli w ofierze Ojczyźnie to, co 
mieli najdroższego, własne życie i życie naj­
bliższych.

Z w alk i usiłowań Waszych jedną wielką 
naukę, ważne doświadczenie wynosimy. Uczy 
nas ona, że należy przy każde] spraw ie li­
czyć się z rzeczywistością, obliczać swe siły, 
ja k  działać według doświadczenia zdobytego 
przez polityków. Obliczenie dokładne może 
jedynie rosstrzygać o naszych postanowię- 
niach.Wam wdzięczni jesteśm y za tę  naukę 
i doświadczenie.

Mamy jednak  nadzieję, że niedługo połą­
czy nas znowu uroczystość, w której, nau­
czeni W assem doświadczeniem, powiemy so­
bie: naród nasz znalazł się w sobie, obecnie 
są w arunki i okoliczności, aby podjąć to  
wielkie dzieło, jak ie  nazywamy odrodzeniem 
narodowem.

Wszyscy pragniemy, aby ja k  najrychlej 
ta  chwila nadeszła, aby padły słupy grani­
czne, abyśmy nie tylko czuli, ale I byli je ­
dnym narodem.

W tej myśli pozdrawiam Was i hołd Wam 
składam.

Następnie zabrał głos, imieniem pow stań­
ców prof. dr. Pareński i przemówił w te  
słowa:

Imieniem uczestników powstania z roku 
1863 poczuwam się do miłego obowiązku 
złożenia gorącej podzięki ta k  Szanowne] Ra­
dzie miejskiej, ja k  i je] Prezydyum , oraz 
Szanownemu Komitetowi obywatelskiem u za 
podjęcie lnlcyatywy i urządzenia dzisiejszej 
uroczystości jubileuszu 50-tej rocznicy.

Pow stanie w 1863 roku  przeciw zbrodniom 
wołającym o pom stę to  wielki, szlachetny 
p ro test tych, k tórzy  bez pewności zwycięstwa 
oddali życie i mienie w imię obrony czci de­
ptanej i poniewieranej Ojczyzny,

Szli na śm ierć w imię ideałów wolności, 
a nam dziś — nie czyn ich rozważać roz­
sądkiem  polityka lub sta tysty , ale gorącem, 
choć nad wyraz bolesnem wspomnieniem 
uczcić bezprsykładne ich bohaterstw o.

My, cośmy prseżyli naszych szlachetnych 
współbraci, pomni tych tragicznych zapasów, 
świadkowie tylu wspaniałych a zm arnowa­
nych ofiar, zwracamy się ze łzami w  oczach 
do naszej młodszej braci, a uczucia szla­
chetne, na wzór tych bohaterów, pielęgno­
wali a nauczeni naszem  doświadczeniem 
chcieli i umieli służyć Ojczyźnie z poświę­
ceniem i rozw agą; aby sił swoich, zdolności 
i wzniosłych uniesień za lada zwodniczym 
podmuchem i w imię haseł, n iestety  nieraz 
przez naszych wrogów rzucanych, nie m ar­
nowali a umieli Ich użyć w odpowiedniej 
i stosownej chwili.

W przekonaniu, że doświadczenie na nas 
nabyte nie pójdzie na m arne oraz, że pięć­
dziesięcioletnie rozważanie następstw  tego 
pow stania przyczyni się do wytworzenia się 
rozw agi i rozum u politycznego, ustępujem y 
z tego św iata spokojni, że nasza działalność 
przecie na coś się przydała i że przyczyni 
się do przyszłej pomyślności , a daj Boże do 
wolności naszej Ojczyzny.

Po przemówieniu prof. Pareńsklego zam­
knął prezydent uroczyste posiedzenie.

Odczyt, Dnia 27 stycinia b. r. odbędzie aię 
staraniem „^jednoczenia" w auli Wszechnicy 
Jagiellońskiej odczyt prof. Dra Wacława Toka­
rza p. t. „Geneza powstania styczniowego". — 
Początek o g. 7 30.

Obchód 50-tej rocznicy powstania stycznio 
W ego we Lwowie. Uroczystości obchodowe 50 
rocznicy powetania styczniowego we Lwowie 
rozpoczęły się onegdaj prelekcjami popolarnemi 
W ratusza przemawiał prof. Dr Z a k r z e w s k i  
w sali stow. „Gwiazda" prof. Dr J  a n e 11 i, w 
sali Instytutu chemicznego prof. Wład. K a 
c h a r s k i .  Na prelekeye przybyła tłumnie pu­
bliczność Licznie również wzięła publiczność a- 
dziat w obchodzie popularnym, orządzonym przez 
Koło pań TSL. w szkole im. Staszica, tudzież 
w obchodach urządzonych przez stowarzyszenia, 
ak S t o w.  k a p c ó w  i młodzieży handlowe], 

„ S k a łę " ,  S o k ó ł  U. i S o k ó ł  IV, gdzie obok 
przemówień i prelekcyj w skład programu weho 
dziły produkoye muzykalne 1 wokalne, tudzież 
przedstawienia amatorskie.

W poniedziałek wieczorem odbył się oroczy- 
zty obchód w Kole literaoko-artyBtyoznem. Salę 
Koła zapełniła tłumnie pnblioznośó, wśród któ­
re] znalazły się najwybitniejsze osobistości i 
liczne grono pań. Pierwsze rzędy foteli zajęli 
zaproszeni nezeztoicy powstania i  r. 1863.

Obchód zagaił wiceprezes Koła Dr Witold 
L e w i c k i .

Następnie prof. Dr August S o k o ł o w s k i  
z Krakowa wygłosił rzecz o powstaniu atyczaio- 
wem.

Po wykładzie nastąpił program konoertowy 
i był w zupełności dostosowany do nroozystej 
chwili obchodu. Była tam tylko nasza polska 
mnsyka, nasza pieśń śpiewana, naeza pieśń mó 
wioną. Szopen, Paderewski, Karłowicz i Niewla 
domaki dali mnsykę, śpiewała p. Anna Knnce- 
wlczówna, śpiewał p. Bedlewici, po mistrzowska 
grata Szopena p. H. Ottawowa.

Na zakończenie wieczora wygłosił p. Chmie­
liński — prócz kilka jeszcze dekiamacyj — 
„Z dymem pożarów" z towarzyszeniem chóru 
męekiego. Ta pleśń tworzyła rzeczywiście nader 
nastrojowe zakońezenie podniosłej oroczysteści.

Uroczyste otwarcie nowej soli Rady
Wczoraj wieczorem odbyło Bię pierwsze 

posiedzenie Rady miejskiej w odnowionej sali 
w pałacu Wielopolskich. Posiedzenie było 
bardzo uroczyste, a  poprzedziło je poświę 
cenie przebudowanego gmachu i nowej sali. 
W estybul prowadzący do sali posiedzeń u- 
dekorowano kwiatam i, przy schodach usta 
wił się oddział straży  ogniowej w paradnych 
mundurach ze aztandarem .

O godzinie pół do 6 zebrała się cała Rada 
w komplecie w klatce schodowej. X. D r Ca­
puta przybrał się w szaty kościelne.

Na pierwszym stopniu schodów przemó­
wił starszy  inż. Rsymkowski, k tó ry  prowa­
dził przebudowę gmachu i wygłosił k ró tk ą  
historyę pałacu Wielopolskich 1 jego prze­
budowywania aż do ostatnich momentów, 
poczem oddał nowe urządzenia w ręce pre­
zydenta 1 życzył powodzenia obrad w nowej 
sali dla dobra miasta.

Następnie dokonał X. Dr Caputa poświę­
cenia, gmachu. Prez. Dr Leo otworzył przej­
ście n a  schody do sali Rady, poczem wzzy- 
scy zebrani udali się na II piętro do sali 
Rady.

Tutaj pierwszy przemówił X. D r Caputa 
w następujących słow ach:

„W ezwany poświęciłem odnowiony gmach 
I salę obrad, prosząc Boga o błogosławień­
stwo d la wszystkich, k tórzy tu  pracować 
będą. Niechaj ta  piękna Bala będzie symbo­
lem owocnej 1 szlachetnej prący; niechaj ob­
radującym tu ta j przyświeca zawsze ideał o- 
gólnego dobra, a  nigdy myśl o zwycięstwie 
własnego stronnictw a. Pola do pracy niko­
mu tu  nie braknie, ani nam, ani przedsta­
wicielom, k tórzy  tu  zasiędą w  przyssłości, 
chociaż w ostatnich latach zrobiono wiele 
dla rozwoju miasta. Megę o tern mówić, bo 
w tych pracach nie brałem udziału.

Liczne i piękne szkoły miejskie, nowe 
zakłady naukow e: Jak Akademia handlowa, 
Szkoła przemysłowa, Szkoła robót, liczne 
kursy  zawodowe, bogate Muzeum Narodowe,

to  dzieła Rady miejskiej i poświęcenia współ­
obywateli. Nowe gmachy uniw ersyteckie: 
Kliniki, Studyum  rolnicze i to w  części po­
mniki pomocy i ofiarności m iasta.

Regulaoya Rudawy i Wisły, wodociągi, 
kanalisacya, gazownia, elektrow nia, rzeźnia, 
tram w aje, trzeci m ost za  Wiśle, te  doniosłe 
dzielą kulturalne, w arunki pomyślnego roz­
woju na przyszłość. Przyłączenie do Krako­
wa sąsiednich gmin, aby zapewnić m iastu 
wzorowe rozbudowanie, odpowiednią komu- 
nikacyę i zdrowotność, to  myśl idealna, czyn 
obywatelski, narodowy, wielki.

Ja k  zwolna wraca świetność m ajestaty­
cznej królów  siedzibie na Wawelu, tak  i 
m iasto przywdziewa zwolna leci stale szatę 
świetności. Niechaj ta  okoliczność będzie po­
ciechą dla wszystkich, k tórzy  w tych pra­
cach brali udział, a dla innych zachęta do 
pracy. Ja k  z Jagiellońskiej Bikoły idą nau­
kowe hasła od Wisły za Niemen, ta k  nie­
chaj z tej sali obrad idzie wzór, a z K rako­
wa przykład do naśladowania dla wszystkich 
m iast polskich. Niechaj geniusz narodu bę­
dzie tu  natchnieniem, a  miłość Matki-OJczy- 
zny pobudką do czynu, niechaj tradycya pol­
ska żyje tu taj wiecznie.

To życzenie racz przyjąć p. Prezydencie 
Świetna Rado!"

Prez. dr. L e o  podziękował serdecznie ks. 
dr. Capucie za poświęcenie gmachu, podkre­
ślając ustęp przem ówienia o obywatelskiej 
pracy, wolnej od wszelkich waśni partyjnych, 
k tó ra  z tej sali m a wychodzić.— Po wołałeś się 
ks. kanoniku na tradycye. Są tu  tradyeye 
wielkich ludzi 1 wielkich czynów i to  jest 
skarb, k tó ry  odziedziczyliśmy. Korporacye, 
ta k  jak  narody posiadają także swe trady­
cye. Ci, k tórzy w tej sali pracowali, wytwo­
rzyli także chlubne tradycye, k tó re  my pie­
lęgnować winniśmy. Miasto nasze m a to, 
czego brak  innym  polskim miastom. Miesz­
czą się tutą] drogie pamiątki, tu  spoczywają 
prochy królów  polskich, ale 1 tu  jsię niejako 
streszcza idea nasza narodow a; tu  jes t sie­
dziba ku ltu ry  i ducha narodowego, którym  
przodowaliśmy w Europie jako potężne pań­
stw o wielu wieków.

Przechodząc następnie do prac -w gminie 
wskazał mówca na fakt, iż rozszerzenie mia­
sta  pociągnęło za sobą i rozszerzenie tej 
sali. Każdy z n a s  pragnie, aby tu ta j jak  
najrychlej weszli reprezentanci naszego b ra­
tniego m iasta Podgórza. W te] myśli zagaja 
prezydent pierwsze posiedzenie.

Pierwsze posiedzenie.
Po otwarciu posiedzenia zabrał głos prez. 

dr. L e o  zawiadamiając, że wiceprez. dr. 
Szaraki wniósł rezygnacyę ze swego urzędu. 
W imieniu całej rady prosi prezydent, aby 
dr. Szaraki puścił w  niepamięć zajście z po­
przedniego posiedzenia i pozostał nadal w pre 
sydyum, (Długotrwale oklaski).

Wiceprez. dr. S z a r a k i  zabrawszy głos, 
zaznacza, że dopóki będzie posiadał zaufanie 
rady, ta k  długo na swem  stanow isku pozo­
stanie. Obecnie rezygnacyę swą cofa.

Ustąpienie dyr. Solskiego.
Odczytano pismo dyr. Solskiego, w któ- 

rem  prosi, aby ze względu na zdrowie zwol­
niono go z obowiąskńw dyrektora tea tru .

Prez. dr. L e o  oświadoza, że odstąpił pi­
smo to komisy! prezydyalnej, k tó ra  zadecy­
dowała, że należy w spraw ie te] podjąć dal­
sze k rok i celem wyjaśnienia powodów rezy­
gnacji. Na wezwanie przybył dyr. Solski do 
prezydenta 1 podał, że istotnie stan  zdrowia 
zmusza go do tego. Oświadczył, że gotów 
est do końca Bezonu (31 sierpnia) te a tr  p ro­

wadzić.
A kt rezygnacyi zaopiniował syndyk miej­

ski, a  obecnie zajmie się tern kom isya tea­
tra lna  w  najbliższych dniach. Przedmiotem 
obrad będzie ułożenie w arunków  konkursu 
I dalsza akcya w tej sprawie.

Oar ks Czartoryskiej.
Prezydent odczytał następnie list kg. Czar­

toryskiej, w k tórym  zawiadamia, że dla Mu 
zeum Narodowego darowuje „Pożegnanie" 
Grottgera. Obraz został przesłany Muzeum za 
pośrednictwem dr. Tomkowiesa i dyr. Tilla. 
Rada uchwaliła wyrazić za dar ten serdeos 
ne podziękowanie.

Refcrma wyborcza I Uniwersytet ludowy.
Rm. D a s z y ń s k i  zainterpelował prezy­

denta w sprawie rozszerzenia praw wybor­
czych przy wyborach do Rady miejskiej. 
Wobec bliskości sesyi sejmowej oraz term inu 
nowych wyborów do Rady m. załatwienie 
reform y wyborczej staje  się kw estyą honoru. 
Zapytuje więc, ozy możliwem jes t załatwie­
nie reform y wyboreze] albo przed sesyą sej­
mową, albo w czasie tejże sesyi, Jednak tak , 
aby sejm  ustaw ę tę  mógł załatwić.

D rugą interpelacyę wystosował p. Da­
szyński w  sprawie uniw ersytetu  ludowego 
im. A. Mickiewicza. Zaznacza, że dotychczas 
nie pomyślano o odpowledniem pomieszcze­
niu dla wykładów dla w arstw  robotniczych. 
Prąy sposobności napadł pos. Daszyński na 
inne Instytucye oświatowe, zarzucając im, że 
„żrą się" o subweneye i między sobą. Jako  
oznakę bezpartyjnoścl uniw ersytetu  ludowe­
go przytoczył poi. D aszyński fakt, że czy­
telnia uniw ersytetu prenum eruje „Głos Na­
rodu" i „Misye katolickie."

U niw ersytet ludowy zakupił plac pod dom 
dla aiebie. P. Daszyński prosi więc, aby Rada 
m. przeinaczyła 20 tysięcy koron na budowę 
tego domu w ratach po dwa tysiące koron 
rocznie.

Prez. D r L e o  powołuje się na swe o- 
iwiadczenie, złożone w komisyi reform y wy- 
łorciej. Może byż, że Sejm się zbierze, jeśli 
nie zaraz, to  w każdym  razie w tym  roku. 
Należy więc prane komisyi przyspieszyć. Ko­
misya reform y wyborozej wybrała dwa sub- 
kom itety, k tó re  do 4 tygodni m ają swą pra­
cę ukończyć.

Jeśli kom isya ograniczy się do rzeczy 
na razie możliwych, to  je s t  prawdopodobne, 
że rzecz posunie się naprzód.

Go do drugiej sprawy, postawionej w  for­
mie wniosku nagłego, na podstawie uchwały

Str. 8.

Rady przekazano ją  do regulaminowego tra ­
ktowania.

W sprawie sanacyl stosunków finansowych.
R. m. J a r r a  zapytuje prezydenta, czy 

poczynił jak ie  krok i na podstawie uchwały 
Rady m. w sprawie sanacyl stosunków  k re ­
dytowych.

Prez. Dr L e o  zaznaczi. że odbył konfe- 
rencyę z m inistrem  skarbu, k tó ry  wydał od­
powiednie zarządzania celem ułatwienia k re ­
dytu. Trudność sytuacyi je s t  ogólną w całej 
monarchii. Rząd spraw ą się zajął i pewne 
zarządsenia wydsł. Również egzekucye poda­
tkow e będą złagodzone. Rząd będzie dalej 
prowadził roboty I budowle publiczne, jak  w 
latach poprzednich.

Porządek dzienny.
Z porządku dziennego załatw iła Rada na­

stępujące spraw y:
Przyznała kierownikom  i kierowniczkom  

szkół pospolitych, tudzież dyrektorom  i dy­
rek torkom  szkół wydziałowych w dzielnicach 
do Krakowa przyłączonych, nie mającym 
miezzkań w naturze, ryczałt na  m ieszkanie 
w tej samej wysokości, w jakiej pobierają 
ten  ryczałt kierownicy I kierowniczki, oraz 
dyrektorzy i dyrektorki Bzkół w śródmieściu 
położonych, to  Jest po 1.000 1 1.100 koron 
rocznie.

Zatwierdziła program  koniecznych robót 
kanałowych, mających się rozpocząć z wio­
sną 1913 r. na kw otę 460.000 koron.

Rada przekazała komisyi kanałowej wnio­
sek r. m. S o h n e i d r a  o wybudowanie ka­
nału od dawnej rogatk i Łobzowskiej do 
szkoły Lądeckiej celem odwodnienia tej czę­
ści m iasta i osuszenia drogi, k tó rą  ma być 
przeprowadzony to r  tramwajowy.

Na tern zakończono posiedzenie Jawne.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Wczorajsze posiedzenie Izby było dosyć kró­

tkie, gdyż poza sprawozdaniem prezydyum za­
łatwiono tylko kweztyę wyborów prezydyom 
Izby.

Posiedzenie odbyto się w obecności delegata 
r. dw. Fedorowicza. Przewodniczył poseł p. K. 
Fedorowicz.

W sprawozdania preiydyalnem poświęcił 
przewodniczący wspomnienie zmarłemu człon­
kowi Izby M. Ehrenpreisowi. Następnie zawia­
domił Izbę, że na miejsce opróżnionych manda­
tów powołano pp. Wilhelma A dera i Władysł. 
Libana.

Stosownie do uchwały ostatniego posiedze­
nia plenarnego, przedłoży. Izba w myśl wniosku 
Perosia obszerny memoryał ministrowi Długo­
szowi oraz ministrowi Trnce z żądaniem Jak- 
najrychlejszej wypłaty zalegająeyoh od długiego 
czasu rachunków za roboty, wykonane dla za­
kładów 1 urzędów państwowych,

W sprawie tej otrzymali Izba od Ministra 
robót pnblioznyoh zawiadomienie, iż władze pań­
stwowe. w szczególności zaś Namiestnictwo we 
Lwowie, wezwane zostały o jaknajrychlejszą 
realizację zalegających pretenayj.

Kiedy w Radzie Państwie stała zię aktualną 
sprawa uchwalenia Ł iw. „małego planu finan­
sowego", wystosowała Izba do Prezydyum Kota 
Polskiego obszerny memoryał, żądający uwzglę­
dnienia specjalnych postulatów finansowych 
naszego kraju.

W końca zawiadomił, że bank austro-wę­
gierski powołał zgodnie z wnioskami Izby na- 
atępojąeyeh cenzorów:

Dla Krakowa: Wacława Anezyea, Wanda- 
lina Beringers, Jadę Birnbaama, Jana Kantego 
Fedorowicza, Jnlinsza Grozzego młodszego, -Ste­
fana Konopkę i Augusta Porębskiego. Dia J a ­
sła : Tytusa Władysława Brągłewiozs, Jana 
Chrapińskiego, Jana Juliana Dymnickiego, Ro­
mualda Palchą, Franciszka Polaka i Bogusława 
Steinhausa. Dla Rzeszowa: Henryka Csernego, 
Roberta Dontba, Stanisława Jędrsejowiesa i Mi­
kołaja Machowskiego. Dla Tarnowa: Kamila 
Bauma, Tytusa Bujnowzziego, Mojżesza Dawida 
Edelsteina, Dra Febnsi Salomona.

Po przyjęcia do wiadomości sprawozdania 
z czynności binra Itby za IV. kwartał 1913 r. 
przystąpiono do wyborów.

Prezydentem Izby wybrano 25 głOBami na 
27 głosnjąoyoh posła J. K. F e d o r o w i c z a .  
Wicspreseaem wybrano 20 glosami Tad. Kp- 
steina. Na delegata Izby do prezydyum powo­
łano 24 gt. Bernarda Waohtla, zaś skarbnikiem 
wybrano przez aklamację p. Jawornickiego.

Prezes J. K. Federowles objąwszy przewo­
dnictwo, podziękował serdecznie zł wybór, wska- 
sająo zarazem na doniosłą misyę, Jaka w obe­
cnych oiężkioh czasach przypada Izbie w u- 
dziale.

Następnie załatwiono Jeszcze kilka drobnych 
spraw, poczem posiedzenie odroczono.

I. Bokrfoloka. Bnyntofir), Initio.
W ynajmuje i  sprzedaje pierwszorzędnymi fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudnwsto 

miesięczna bas zaliczki.

Preoi i  towarem praskimi 
KnpaJoU tjlk t i efcneioljaaj

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 27; 
zachód przypada o godzinie 4 minut lS^długośd dnia 
godzin 8 minut 49.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwartak 
iw. Jana JaL, pojutrze w piątek św. Tymoteusza.

Kraków 22 stycznia.
Z teatru miejskiego. Pieśń dramatyozna Jó­

zefa Wiśniowskiego „Leci liśoie z drzewa" wy­
stawiona przez teatr krakowski w 50 rocauioę 
powstania styczniowego, opróoi zapowiedzią- 
nyoh Już przedstawień, nkaże się na scenie kra­
kowskiej także w niedzielę dnia 26 b. m. wie­
czorem.

BANK PRZEMYSŁOWY i na rcchnnek bieżący za ko- paL górno-óląskich. Cement z fa-
finansowanie przedsiębiorstw: rzystnem oprooent Podatek ren- "fyki Górka koło Sierszy. Sza*

ł motor z fabryki w Skawinie.
» DLA KRÓLESTWA GALICYI LODOMERYI Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

FILIA W KRAKOWIE m “ —  =

Z I R I I I  RFNTRAI BY Wuettie transakcje bankowe 
* ™  , l " 1 . finansowanie preelafebiontw

« e  L w o w i e .  „ w ,  o p ła s , Bank ,  w łasnych
krajowe i zagranice. ftmdllMAw _  oddział to- t0> wymłaDy- 2540 (Koresp. i działKapitał akcyjny na miejsen

K O R O N  1 0 , 0 0 0 . 0 0 0 .  :: Wkładki na k s ią ieczk l :: w a ro w y  poNea.: Węgiel, z ko-
towarowy. — Kasy otwarte 9—1 i 3—5 

x wyjątkiem niedziel 1 świąt.
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Uwagi reportera. Miałem wczoraj pisać spra­
wozdanie s posiedzenia Rady m. Niestety, ogra* 
nietyć musiałem się do tego, że przez półtorej 
godziny siedziałem w klatce dziennikarskiej 
zwanej szumnie „lożą* nie nie słysząc. Głosy 
moweów dochodziły do nas tylko wtedy, gdy 
któryś raczył w stroną „loty* się obrócić. Poza 
tem całe posiedzenie było dla wszystkich moich 
kolegów 1 dla mnie zupełnie niemem. — Chcąc 
spełnić ściśle mój obowiązek, przyniosłam do 
redakeyi skrypt, w którym byty tylko same 
nagłówki 1 nazwiska radnych a potem domyśl- 
niki. Ale redakeya nie chciała tego drukować, 
musiałem więc wziąć dorc kkę 1 objechać wszyst­
kich mówców, którzy wczoraj przemawiali i w 
ten sposób ostatecznie zlepiłem sprawozdanie 
Mam lednak zamiar rachunek za dorożkę prze­
stać do prezydynm miasta, a zarazem proponu­
ję, aby „lożę" dziennikarską przezwać „lołą 
głuchą"

Z Klabu prawników. Walne zgromadzenie 
członków Klnbn prawników i Koła literacko 
artystycznego odbędzie się we środę dnia 29 
stycznia z następującym porządkiem dziennym: 
1) odczytanie protokołu z poprzedniego zgro­
madzenia, 2) sprawozdanie Wydziału, 3) spra­
wozdanie komisyi rewizyjnej, 4) uchwalenie ba- 
dieta na 1913 rok, 5) wybór prezesa i 21 człon­
ków Wydziału, 6) wnioski członków.

Początek o 7 wieczorem.
Z Resursy Urzędniczej. Balik kostynmowy 

dla mlodsieiy, który ruchliwe to towarzystwo 
urządza dnia 25 b. m. zapowiada się doskonale. 
Mimo śeistej tajemnicy, jaką panie otaczają, 
pomysły kestynmów mośna Jui dziś stwierdzić, 
ie  będzie to Jedna z najpiękniejszych i najbar­
wniejszych Zabaw w bielącym karnawale. — 
Zaproszenia wydaje Sekretzryat Resursy co­
dziennie w godzinach wieczornych.

Bal „Polonii*4. Przypominamy, ie  jutro, Ł j. 
we czwartek dnia 23 b. m., odbędzie się w sa­
lach Tow. Techn., ni. Straszewskiego 28, bal 
„Żywego Kwiatka", urządzany staraniem Sto­
warzyszenia Akademiek. „Polonia", pod prote­
ktoratem rektorewej PryderykoweJ Zoilowej i 
JE. Stanisława tar. Tarnowskiego.

Obowiązki gospodyń taskawis przyjąć rz- 
ożyły Panie: Józefowa Brzezińska, Marya hr 
Czapska, Henrykowa Dziewicka, Stanisławowa 
Gąsiorowsks, Gnstawowa Kadenowa, Franci- 
szkowa Kowalska, Jolinszowa Leowa, Kazimie- 
rzowa Morawska, Władysławowa Peoowa, Wła­
dysławowa Reissowa, Feliksowa hr. Tyszkiawi- 
ezowz, Wincenta Wyhowska.

Z K isem łegrafe Ttwarzy»twa S kały Lądowe'. —
Zmiana programu, która dotąd odbywała się stale 
w kaidą sobotę, nastąpi w bieżącym tygodniu jui 
w piątek 24 bm. i odtąd atsle w piątki odbywać się 
będzie.

Pogoda. Dnia 21 stycznia termometr do­
szedł od — 2'3 do — 2 3 C. — barometr wa 
bał się

Dnia 22 stycznia o godzinie 7 rano stan 
barometru 734*4 mm, — termometru — 2*4 9, 
w iatr: cisza.

Stan pagody w Zakopana*. (Informaeya 
Związku toryztycz.). Dnia 22 stycznia Ciepłota 
najwyiaza — 4*5° Gels., najniiaaa — 8 0° C, 
Ciśnienie powietrza 681. — Kierunek wiatrn 
południowo-wschodni. Prognoza: od wili.

Kronika zamiejscowa
Powlatawy zjazd Kółek rolniczych. Z M i e l  

c a  piszą do nas:
W niedzielę 19 bm. odbyto się Walne Ze­

branie Kółek rolniczych z naszego powiatu. — 
Stwierdzić umaimy, ie zgromadzenie byłe bar­
dzo liczne, obrady bardzo powałne. Po zagaje­
nia przedstawili instratorowie stan Kółek (w 
powiecie, z czego przekonać s’ę moina było, 
ie  na 56 Kółek trzy czwarte dobrze s ii rozwi­
ja. To te i dla Jssieze lepszego oływlenla richn 
w Kółkach, uchwalono wydawać dwutygodnik, 
który nmieszczać będzie wiadomości z zakresu 
działalności Kółek. Ridakcyą pisemka kierować 
będzie p. Wolny. Daio czasu zajęta dysknsya 
nad załoieniem składnicy towarowej oraz nad 
podniesieniem sadownictwa w powiecie. I w tym 
kierunku uchwalono szereg pięknych rezolucy] 
Sprawą załoienia składnicy towarowej zajmuje 
się Jeden z najtęższych kó’kowców w powiecie 
p. H&ładeJ.

W program zebrania niediielaego wohodill 
nadto referat p. Maleczyńskiego o ubezpieczenia 
bydła, w końcu rozlosowano fanty. Na następne 
trzy lata wybrano do wydziału czterech kaięiy, 
czterech nauczycieli Indowych, czterech z inte- 
ligenoyi miejskiej i 12 włościan.

Zamykając to krótkie sprawozdanie, dodać 
należałoby chyba to jedno, że dla dobra insty 
tnoyi nie Jest wskazanem, by w przemówieniach 
potrącać o politykę 1 grać włośeiańztwu na ner­
wach.

Kurty samarytańskie urządza „Sokót" w Kro 
śnie we własnej sali, pod kierownictwem Dra 
Antoniego Sląezki, st. lekarza po w. Wykład I 
W niedzielę 26 bjn. o godz. 4 popoł. „Anato­
m a* (opis ciała ludzk.). Wykład II. W niedzie­
lę 2 lutego o godz. 4 popołudnia „Hrgiena". 
Wykład III. W niedzielę 9 Intego o godz. 4 po­
południu „Choroby zakaźne". Wykład IV. W nie­
dzielę 16 intego o godz. 4 popołudnia „Pomoc 
w nagłych wypadkach". Wykład V. Od 17 do 
22 lutego o godz. 6 wieczorem „Kursy prakty­
czne i opatrunki*.

Z Zakopanego. (Z kroniki policyjnej). Wła­
ściciel tutejszego banku p. Sieprawski zauwa­
żył onegdaj brak większego pliku banknotów, 
a wraz z niem nieobecność kantoraysty Stefana 
Pawłowskiego (królewiaka). P/zeraiony tem 
zakomunikował • swe podejrzenia komisarzowi 
Grabezyńskiemo, który nie tracąc ani chwili 
czasu, zarządził pościg za defraudantem, infor­
mując równocześnie telegraficznie wszystkie 
postoje policyjne i żkudarmerye w okolicy, — 
Dzięki przytomności komisarz s, który rozesłał 
też wszystkie pod jego komendą stojące organa 
policyjna, sprawca został dnia 20 b. m. schwy­
tany w Tatrach Łomnica na Węgrsech w Je­
dnym z hoteli tamtejszych. Defraudant planu­
jąc widocznie podróż dalszą, ekonomicznie bar­
dzo wydawał pien'ądze 1 dzięki temu odebrano 
mu prawie całą skradsioną sumę, gdyż prze­
szło 4 tysiące koron. Pieniądze odzyska szczę­
śliwy p. Sieprawski — „uczciwy" defraudant 
osadzony został we więzienia w Kesmarko. Po 
przeprowadzeniu śledztwa oddany zostanie wła­
dzom galicyjskim. Severu8

Zatarg polaka niemiecki w Kruszwicy. Pisma 
poznańskie donoszą: Cesarz Wilhelm II obcho­
dzi w bieżącym roku 25 Iecie swych rządów 
Celem nezezenia tego jubileuszu mają miasta 
niemieckie złożyć Wilhelmowi adres hołdował 
<*zy. Między innemi zajmowała się tą  sprawą 
Rada miasta Krnszwioy, której większość sta­
nowią Polaey. Rada kruszwicka uchwaliła nie 
brać udziału w adresie hołdowniczym. Z tego 
powoda prasa hakatystyezna zrobiła wielka 
wrzawę, a niemiecki magistrat Kruszwicy po 
-stanowił prze jiwstawić się Radzie miejskiej i 
na własny koszt uczestniczyć w adresie hołdowni 
czym miast niemieckich do oesarsa Wilhelm* 
z racyi 25-ietniego jnbilensaa rządów ces. Włl 
heima. Równocześnie założył m agistrat protes* 
przeciw uchwale polskiej większości Rady miej­
skiej i postanowił wytoczyć proces administra 
eyjny. Protest swój opiera magistrat na 56 
paragrafie nstawy miejskiej dla prowincyj wacha 
daieh. § 56 powiada, że m agistrat odmówić mo­
że wykonania takiej nchwały Rady miasta 
która sprzeciwia się prawu albo naraeza dobro 
państwa lab gminy. § 56 daje nadto magistra­
towi prawo reprezentowania gminy na zewnątrz. 
Polska większość Rady nzasadnia swoje stano­
wisko odmowne faktem, że Polacy nie mogą 
uozestnieayó w hołdzie dla cesarza w chwili, w 
której stosowane m jest wywłaszczenie.

Prowokacya żydowska. Wedtog doniesień 
telegraficznych, wczoraj w Warszawie na uliey 
Leszno o mało nie przyszło do wielkiej awan- 
tnry między żydami i chrześcijanami. Oto Jakiś 
chłopak żydowski uderzył kobietę chrześcijankę. 
Ta wymierzyła ma policzek, co wywołało zbie­
gowisko uliczne. Zleciało się mnóstwo żydów 
których ofiarą o mało nie padła kobieta. Nad 
biegli chrześcijanie 1 s trndem wyrwali ją  z rąb 
żydowskich, wsadzili do dorożki i uwieź i. Tym 
czasem zebrało się wiele ehrześeijan, którzy 
zajęli groźną postawę wobec żydów, i kto wie, 
czy nie przyszłoby do poważnych zajść, gdyby 
nie polieya, która wkrocayła i tłum rozpędziła

Z obrazków warszawskich. Jak  donoai je­
dno z pism warszawskich w tych dniach na ul 
Marszałkowskiej a żydowskiego magazynu kon­
fekcji damskiej wyszła elegancko nbrana dama 
z kilkoma pakunkami. Spostrzegł to Jakiś mto 
dzian 1 od niechcenia zwrócił się do owej damy:

—  Tak pani elegancko ubrana, esy to pa 
nią nie wstyd wychodzić z żydowskiego sklepu ?

Skonfundowana tem dama chciała eoryohlej 
swój elementarny brak uspołecznienia zatuszo­
wać ucieczką i w tym celo skierowała się kn 
najbliżej stojącej dorożce. Tymczasem dorożkarz, 
naoczny świadek tej sceny, z prostotą powiada: 
— „kiedy pani n żyda kupuje, to niech panią 
żyd wiezie* — i pospiesznie "odjechał.

Na pograniczu. Według doniesień z pogra­
nicznych gabernij Królestwa robotnicy polscy 
sezonowi skarżą się, że na powrotnej Jnż do 
domn drodze, ozyeha na nich ciągła, sdradliwa 
zasadzka. Po nad granicą np. rozsiadły się ró 
żne wekslarakie biorą, zmieniające praskie mar­
ki na rabie, okpiwająee grubo na kursie głu 
piego naszego Maćka. Nawet w wagonach ko 
lejowych Jeżdżą faktorzy tych „bankierów", 
tłumaczą emigrantom, iż marek nie wolno przez 
granicę przewozić 1 wyłudzają graby proesnt 
za ich zmianę, do trzeeh marek na setce do 
chodzący. Na samej znów „zielona) granicy* 
ezyebają {różni przeprowadzacie przez kordon 
którzy też łupią chłopa bez miłosierdzia za swe 
pośrednictwo w przebyciu miedzy — choć ka 
idy przecie obieżysas, idąc na robotę, może 
doatać W gminie kartę na cały sezon. Rzecz 
prosta, że wyzyskiwaczami, zarówno „bankle 
rami", jak „przeprowadtaczami", którzy łupią 
krwawy dorobek chłopa naszego, są prawie wy­
łącznie żydzi.

Prześladowanie Języka polskiego na Litwie. 
Ditychazaa polieya „wyjątkowo" pozwalała drn- 
kować plakaty pogrzebowe w dwóch Językach, 
aczkolwiek zakazy tyeząae się ożywania języka 
polskiego zostały zniesione przez N*j wyżej n 
sankcjonowane prawo z dnia 14 (27) maja r. 
1905 Oatatn!o jednak i ten „wyjątek* zastał 
cofnięty i władza policyjna n'epozwaIa n» dru­
kowanie nawet klepsydr po polaku.

Zrywanie ozyldów polskich na Litwie. Jak 
donoai „Karyer Litewski", w ostatnich ezssaeb 
polieya mińska snów rozpoczęta krueyatę prze­
ciwko szyldom polskim. Więc f rmie „Markiewicz 
i Głodklewies* wytoczono sprawę sądową o n 
mieszczenie czasowego ssytdn pohklego, dziś 
jnż nieistniejącego. Niezależnie od tego do te 
goż sklepn kilkakrotnie zachodzili w tych d iłach 
różni fankeyonarynsze policyjni, żądając natych 
miastowego osunięcia wewnętrznych napisów 
w Języka polskim, bo inaczej „będzie fla“. Pp. 
Markiewicz i G odkiewicz jednak, op-erając się 
aa manifeście Cesarskim z r. 191)5, znoszącym 
waselkie ograniczenia dla Jęiyka polskiego, nie 
osunęli napisów i postanowili bronić swego, 
najzupełniej legalnego stanowiska s nwagi, żs 
handel powinien być pozbawiony wszelkich do­
mieszek połityesnych i wskntek tego, oni, Jako 
kopcy, dobrze rozomiejący swó) Interes, winn> 
napisy wywieszać, w rozmowie nżywaó takiego 
języka, Jakim mówią ich klienci.

Zo św iata.
Dzieci polskie w Berlinie Wedtng sprawo 

zdania berlińskiej depntaeyi szkolnej uezęsz 
czato w roku szkolnym 1911—12 do beri ń- 
akich szkół lodowych ogółem 4316 dzieci obc»J 
narodowości, w tem 3999 pochodzenia słowian 
akiego. Polskiego Języka ożywało 1519, pol­
skiego i niemieckiego 2184, rosyjskiego 29 
dzieci. Liczba dzieoi szkolnych w Berlinie, któ 
rych Językiem ojczystym nie byt Język niemie­
cki, wzrastała w oztatofem dziesięciolecia bar­
dzo szybko, wynosiła bowiem w r. 1901 tylko 
2081, w roku 1906 sań 2313, a w r. 1911 — 
3999, podwoiła aię więc w 10 latach.

Śmierć polakożercy. W Petersbnrgu zmarł 
Iwan F ilw ic i, profesor uniwersytetu warszaw 
sklego Jeden s najsaeiętssych rusyl katorów. 
Jako współpracownik „Ncwoje Wremia* i Jako 
członek „galicyjsko-ruskiego stowarzyszenia* 
przy każdej sposobnośoi występował przeciw 
Polakom i w obronie „uciskanych Rosjan w 
Galicji". Był Jednym s neosiawistów typa Bo 
brińskiego.

Sprzedaż Jasnej Poimy. Za parę miesięcy 
684 dzies. z dóbr Jasae] Polany zostaną oddane 
we władanie miejscowym wł ścianom. Pięcia

synów zmarłego p isana  otrzyma za nie 400.000 
rb, saś żona Tołstoja stanie się właścicielką 
wyodrębnionych z całości 201 dzies. s dworem 
i mogiłą męża.

Chłop strzela, « Pan Bóg kule nosi. w 
dsieniku Chicagowskim znaleźliśmy cudowny 
kwiatek bujne], a tragicznej fantazji reporter­
skie]. Przytaczamy go dosłownie.

N i e z w y k ł a  ś m i e r ć .  Forth Worth, Tez, 
7 stycznia. — Przed 20 laty He-ry Ziegland, 
*tenesas młody farmer, zaręczył się z Matyldą 
Fiebnor, lecz po kilka dniach zerwał zaręczyny 
Dziewczyna zabiła się. Jej brat chciał Z<eglanda 
zabić Strzeli! do niego i sądząc, że go trafił, 
zastrzelił się. Kula minęła Zieglanda i utkwiła 
w drzewie.

Wczoraj Ziegland i Jeden z Jego synó* 
ścięli dynamitem owo drzewo. Eksplozja dyna­
mitu wysadziła kulę z drzewa, która trafiła 
Zieglanda z taką siłą, że go zabita.

Rosyjscy poddani w St Zjednoczonych. — 
Redaktor „Ekonomisty" amerykańskiego p. 
George Clareke w rozmowie ze współpracowni­
kiem gazety petersburskiej „Dień* oświadztył, 
iż rząd amerykański niema zamiaru czynić u- 
•tępstwa w sprawie paszportowej, nie bacząc 
aa odnośne noty Rosyi. Nowy prezydent Wił 
son na jednem z zebrań zapewnił, że będzie 
wytrwale bronił praw obywateli St. ZJednocso- 
aych w Rosyi. W rasie zerwania stosunków t  
Rosją, Stany zamierzają zwrócić się do jedne] 
i najbliższych konfereneyj międzynarodowych z 
zapytaniem, czy postępowanie rządn St. Zje 
dnocsonyoh było odpowiednie.

Z dziedziny wojskowości.
' Analfabeci w armii niemlaokiej. Z pomiędzy

274.000 rekratów wrętyeh do armii niemie 
*kię] w 1911 rokn nie nmialo czytać i piaać 
*ylko 64, z tej liczby urodzonych w granicach 
Rzeszy niemieckiej było 30. — W roku 1891 
'lcibz analfabetów równała się 824, a w rokn 
1901 spadła na 131.

Cyfry te dają obraz ogólnego wykształcenia 
ludowego, do którego Jeszcze nam tak  daleko 
w Aoatro-Węgrceeh, gdzie na 1000 rekratów 
przypada dotąd 220 analfabetów I

Największy pancernik na i  wiecie rozpo 
częto właśnie bodowad w Japonii na warszta­
tach K a r ę .  Będsie on posiadat 30.500 tonn po 
lemnośsi. Rismiirom okrętu będzie odpowiadał 
kaliber jego armat. Mianowicie 8 największych 
dział tego „snperdraadaoaghtn* będzie miało 
kaliber 581 cm. Pociski wyrsnoane z tych dział 
ważą 846 kg, Same zaś działa — Jak spodzie­
wają się ieb konstruktorzy — będą mogły d«ć 
oo 250 strzałów, zanim staną a>ę niezdolneml 
do dal*sego użytku.

Obrona kanału panamtkiego. Rząd Stanów 
Zjednoczonych wzniósł dii obrony kanada pa- 
namskiego, od strony oeeann Spokojnego, for 
lyfikaeye na wyspie F l a m e n s o  i na wyspie 
T a b o g a ,  leżąei] w głębi zatoki panamskiej. 
Po stronie zaś Atlantyku dwie linie fartyftka 
*yj będzie broniło dostępu do kanału. Załoga 
tych fortyfikacyj wyniesie 20 000 Ind i z armii 
Stanów ZJedn. Ameryki północnej.

Za przykładem bogów- Poladnloi»o amery­
kańska rzeczpospolita Kolumbia przeprowadtiw 
izy w ostatnich latach reorganizację swej armii 
na wzór praski, zaprowadzi* a siebie obowią­
zek powszechnej słałby wojskowej. Koinmbis 
mierzy 1,206 303 km kw. powierzchni — z więc 
iez mała dwa rzsy t/la  co Austro-Węgry a liczy 
tylko 4,400 000 mieszkańców. D>tąd nz stopie 
wojennej armia tej rseezypospo! tej liczyła tył 
ko 50.000 lodzi.

Wlad motot koóolelne.
W klasztorze 00. Jezuitów w Starej wal, 

p. Brzozów, staeya kolejowa Rymanów, odbędą 
się w wielkim poście trzydniowe rekolekcje dla 
kapłanów. Poeiątek w poniedziałek 10 Intego 
wieczorem. Zgłoszeń a przesyłać należy na ręce 
Ojca Rektora kolegiom, najpóźniej do środy 
piplelcowej włącznie.

tspertiar teatr* miejskiego v  Krak o wie
Środa „Leci Ilicie z drzewa.-".
Czwartek. „L*ef lifcie tdrsewa...."
Piętek. „Kobieta i pajac", sztuka w i  aktach 

Piotra Lonys i P. Frondzie.
Sobota. „Wieczór Trzech Króli', komedya w 5 

aktach W. Szekspira, przekład L. Ulricha
Niedziela popoł. „Betleem polskie*. Ceny zni­

żone do połowy.
Niedziela wieczór. „Wieczór Trzech Króli".

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W auli I. szkoły realnej przy ul. Studenckiej, godz. 

6 wieczorem. Wstęp 10 b
Sr-da 22, czwartek 25, piętek 24, poniedziałek 

2T, wtorek 28, środa 29, nwartek 80 bm. Prof. Uhiw. 
Dr Stanialaw Kutrzeba: „Ustrój Litwy do Uaii Lubel­
skiej" (7 wykładów).

Piętsk 31 bm. poniedziałek 3 lutego, wtorek 4 
Intego. ProL Jan Paczowski: „Promienie widzialna i 
niewidzialne". (3 wykłady).

Teatr świetlny „Uciecha* Starowiślna 18.
Od soboty dnia 18 bm. do piętka dnia 24 bm 

codziennie „Dzieci Jenerała" z Astę Nielsen w roli 
Tekli oras „Wyprawa Napoleona na Moskwę r. l8 l2 1 
(marsz na Moskwę; epizody bitwy pod Borodino; 
wejście do Moskwy; pożar miasta; odwrót wielkiej 
armii). Nadto „Teodor i jego głowa" (komiczne); 
„Wydra" (zdj podw.), „Teaor" (honor] „Zaślubiny 
w Żywcu" — obraz najnowssy.

Codziennie od 4 do wpół do 11.

politechnice lwowskie], skąd przeniesiony W pa­
ździerniku 1888 do Krakowa posoetał tutaj do 
ostatnich chwil życia.

S. p. prof. Witkowski byt członkiem ezyn- 
nym krakowskiej Akademii Umiejętności, drem 
honorowym praw uniwersytetu w Glssgowie, 
drem honoris causa filozofii to Krakowie i Lwo­
wie i b prezesem a honorowym członkiem tow. 
przyrodniczego im. Kopernika.

Z naukowej spuścizny wymienić należy do­
skonałe dzieło „Zasady fizyki", szereg prac o 
termodynamicznych własnościach gaza 1 z In­
nych dziedzin fizyki.

Pogrzeb zwłok śp. Witkowskiego odbędsie 
się w piątek.

i  p. Attjźst Wiktor Yfittowsti.
Zmarły wczoraj prof. Witkowski, którego 

śmierć osierociła polską naukę, ebok boga­
tej spuścizny nam  owej posostawi! nam 
trwały poten k po sobie, nowy i wspaniały gmach 
Goi l e g i a  m f i  s i c u m ,  pows*ały dzięki Jego 
staraniom.

S p. prof. Witkowski urodz ł się w dniu 
12. X 1854 rokn w Brodach i po Okoń zetait 
nauk technicznych na politechnice we Lwitoi1*, 
udał Się na dalsza stndya do Barii as, które 
odbył przy boka Hełmholtza Kircbhffa.

Jnż Jako poważny nesony udał się następnie 
do Giasgowa, skąd w rokn 1881 po wet a na. go 
na prófeSora do akademik rolniczej u* Dubta- 
naoh, gdzie bawił do -toku 1884. Następni i  od 
roku 1884 był prsez cztery lata profesorem w

Manka, literatura, Sitaka.
Wystawa „Sztuki". W ciągu niedzieli zwie 

dziło wystawę „Sstokl" około 2600 osób. W 
godzinach południowych, w gmachu Towarzy­
stwa Prsyjaeiół Sztok pięknych panował natłok, 
od dawna Już nie widziany na salach wystawo­
wych. Szczególnie tłumnie gromadzono się przed 
dziełami Juliana Fałata i obraz tego artyaty 
„Zima w Beskidach* uwieńczono żywymi kwia­
tami.

Ponieważ w niedzielę wyczerpano nakład 
katalogu wystawy, wczoraj ukazał się drugi 
nakłsd katalogu. Kilkanaście pozostałych Jesz­
cze afiszów Karoia Maazkowsklego Jest do na­
bycia w Sekrctaryacie Towarzystwa.

„Wiadomości misyjne" na styczeń za­
wierają następującą treść:

Na sscsęście, na sdrowie, na Nowy Rok! — 
D*J cam Panie! (Wiersz) — Obrazki z naszej 
Misji w Maszonii. — Bóg uie opuszcza swoich. 
Ofiarni Ktfrowie. — Obowiązek zakładania 
ogrodów i sadów. — Pierwsza Komunia i chrzest 
w Gwiaździe Maryi. — „Przyjaciela, Jestem 
zadowolony". — Chrzest. — Morogoro. — No­
we eskoły misyjne. — Lęki Elzi. Elzo, nie lękaj 
aię! (Wiersz) — Wspomnienia z podróży. — 
Procesje błagalne. — Poświęcenie dzwonów i 
bierzmowanie w Racaycaeh Maryi. — Nass Oj­
ciec św., Pius X. a pisma misyjne. — Zagadka 
życia. — Modlitwa o nawrócenie Afryki do Ko­
ścioła katolickiego. — Nowy R ok! (Wierss) 
Miłosierdzia Pańskie na wieki sławić będą. — 
Siła przesądu. — Chleb św. Antoniego. — Mo­
rogoro.

Wydawnictwa religijne.
K r ó t k i e  n a n k i  h o m i l e t y c z n e  na 

niedziele I nroczystośoi całego rokn według P j  
stylii katolickiej większej X. Jana Wujka. — 
Opracował X. Wł idyeław K r y n i c k i ,  prof. sem. 
dneb. we Włocławka. Nakładem księgarni po 
wsseehnej we Włocławka. Slron 438 („Impri 
matur")

Ż y w o t  P a n a  n a s z e g o  Je*asa Chrystu 
sa opracowany podług dzieła Stolberga przez 
Jana Kantego G r e g o r o w i  cza. Kraków. Na 
kładem wydawn. książek pożytecznych. Str. 290 
(„imprimatur*)

Ż y c i e  k a t o i i o k i e  w pouczających przy 
kładach. Zabrał i ułożył X Jan S t  Ż a k .  Na­
kładem „Głosu Wiary*. Część I. Str. 160. Otęśó 
II Str. 368 („(mprimatar*). Księgarnia powsze­
chna we Włocławku.

Ż y w o t  św.  P a s c h a l i s a  B a y l o n ,  pa­
trona cieicieli N. S.kramsntn. Przerobił z niem. 
oryginała O Aatberte Groeteken X W. Kry­
nicki. Włocławek. Nzkładem księgarni powsze­
chnej. Str, 100 („imprimatar").

W i e r z ą c a  n i e w i a s t a .  Dirłe rozprawy 
o moderniźnie, napisane prsss X Piotra Oita- 
niewiesa i X S*. Gajewskiego. Włocławek. Na 
kładem księgarni powsseehnej. Str. 40 („impri­
matur*).

J a d w i g a ,  ś w i ę t a  k r ó l o w a  na polskim 
tronie. Opowieść dziejowa w trzeeh częściach 
Nakładem „Glosa Wiary". Włocławek. Str 400 
Napisał X. bukup Władysław B a n d n r s k i .

D r o g a  k r z y ż o w a  do nżytku dasz, dą- 
żąeyeh do doskonałości. O. A b t T. J. Włocła­
wek, księgarnia powszechna. Str. 64 („Impri- 
matur".

P i ę k n e  p r z y k ł a d y  ,służące do wyjaśnię 
nia czwartego przykazania boskiego. Zebrał i 
ułożył X Jan St. Zak. Włocławek, księgarnia 
powszechna. Str. 80 („imprimatur").

Dział ekowmiczny.
Z Tow rzystwa koopsratystow Dn«a 18 

b m. w lokala Towarzystwa rolniczego w Kra 
kowie, odbyło się zebranie założycielskie Sekoyi 
młodzieży Krakowskiego Olds'aia, na które sa- 
proszeni zostali reprezentanci kilkunastu towa 
rzystw młodzieży Uniwersytetu Jagiell., takie 
2 innych wyższych zakładów naukowych tutej 
szych, Wreszcie stowarzyszeń młodzieży rze­
mieślnicze) i rob tniezej. Referat o zadaniach 
Towarzystwa wygłosił sekretarz Krakowskiego 
Odds;ału D - Stanisław Wilczyński, wskazując, 
że naezMnem zadaniem młodzieży grupującej 
si- w T •warzystwie ma być samokształcenie s‘ę, 
uczestnictwo w kursacL wspótdsieloiyeb, propa­
gowanie celów Towarzystwu, dla którego Sekcya 
stać się powinna energiczną, pełną sapała po 
mocnieą rozumiejącą, że ehoąe uszlachetnić i 
uzdrowić naszą kooperatywę, należy przede- 
toazya k>m wychować — dzielnych kooperaty­
stów.

W nader ożywionej dyskusji zabierali głos 
pp. Józef Żemła reprezentant Czytelni Akad., 
St. Cnelińeki (fepr. „Zjednoczenia"), Weyeherto 
Szymanowska (repr. „Jedności"), R man Woy- 
esyński eztonek Wydziału Krakowskiego Oddz., 
który s&snaozyt, że kooperatywa jest Jedną z 
form samoobrony ekonomicznej polzh ego spo 
teozeństwa, St. Krsewaki (repr. C-ytelni Akad ), 
W. Niklewiez („Zjednoczenie*), T. Woj«ń*k* 
(repr. „P.omienia*), I Wasintyńska (repr. „Te- 
dności"), S t Podworski (repr. Akad. Kota Stra­
ży Polskie]) i wreszc'8 pr f. inż H. Mianowski, 
który w pięknem przemówieniu wskazał na 
niebezpieczeństwa grożące naszej niezawisłości 
ekonomiczne); Wliczyć przeciwka nim trzeba 
sapomocą pnwy organicznej, a więe i kooyera 
tywy, w walce saś stano weso pozbyć się należy 
przysłowiowej polskiej względności My niezde 
eydowania.

Następnie przez aklamację powzięto nehwałę 
salożyeMską 8 »koyi młodzieży K. O. Jednogło­
śnie, postanawiając, że Sekcya składać się ma 
nie tylko s młodzieży akademickiej, ale wogóie

z młodzieży (a więc i robotniesej i rzemieślni­
czej), przycnem zebrani uchwalili zgodnie, że 
młodlież ta  ma być wyłącznie polską.

Wpisy na członka Krakowskiego Oddziała 
przyjmuje Dr Stanisław Wilczyński w Towa­
rzystwie rolnicsem Krakowskiem pl. Szczepań­
ski 8, II. p .: wpisowe 1 K, wkładka wyncai 
dla członków zwyczajnych Krakowzkiego Oddzia­
łu roesnie 5 K, dla członków Sekcji młodzież? 
rocznie 2 K.

Kura Instalacyi gazo I wodociągów odbę­
dzie się prsy tutejszym Krajowym Instytucie 
popierania rękodzieł i przemysłu w czasie od 
17 iotegc do 5 kwietnia b. r . ; nanka odbywać 
aię będzie od 8 rzno do 12 i od 2 popoł. do 
6 wiece.

Na kara ten zostanie prsyjętyeh 20 kandy­
datów. Celem ubiegania się o prsylęcie na kura 
należy wnieść podanie na ręce Dyrekcji miej­
skiego Muzeum techniczno-przemysłowego, Kra­
jowego Instytutu popierania rękodzieł i prze­
m yca w Krakowie, Franciszkańska 4 wraz _  
następującymi salą u n ikam i:

1) Świadectwo przynależności, 2) śwladeeti, y* 
nanki, 3) świadectwo szkolne ostątnie, 4) wy­
ciąg z książki robotniczej miejsc pracy er o- 
statnie 3 lata, poświadczone prsez stow jrr /- 
stenie lab gminę.

W razie ubiegania się o zasiłek, wynos - - v„ 
2 korony dziennie ta  czas trwania nanki, na­
leży dclącsyć świadectwo ubóstwa. Termin w ir 
ssenia podań upływa z dniem 5 iciego b. r.4 

Kolej elektryczna Wieliczka-Podgórze* 
Borek Fałęckl- Z Wiednia donoszą; Minie; 
stwo kolei udzieliło gminie m. Wieliczki sen 
lenia na podjęcie praedwetępnych pr»c te--*'.’! 
cznycn dla kolei elektrycznej, na linii Lo- 
niemiecka via Wieliczka, Prokoeim, P ”dg j 
Łagiewniki do B irku FŹłęeklego. a tr> w 
istniejących norm na przeciąg Jednego rokrj 

Zarazy zwierzęce w Galicy! wedis * r  
zdania uraędowego sa tydzień od 4 do U  
cznia br. przedstawiają etan następujm y: N. 
bardziej grasujący już od dłażssegc < iasa 
mór świń stwierdzono w 15 powiatach, a m u 
nowicie w 27 gminach naliczono 136 Sara! 
nyeh miejscowości; drogie po nim miejsce as. 
mu)« róiyea świń, któr* stwierdzono w 10 pć 
wiatach, a mianowicie w 11 miejsoowościse* 
naliczono 28 zaraź nyeh zagród; cholerę drobiu 
stwierdzono w trzech powiatach, a ml nevi:,e 
cztery miejscowości zarażone s 91 zagródka 
1 tego w gminie Wiewiórks, pow. PHzlo 6 ? 
zagród zarażone i w gminie Boratyn pow. So­
kal 25 sarażonyoh sagród; pozatem zauważone: 
wścieklisoę w 11 gminach z 12 sarażonemi 
zagrodami, nosaciznę w 4 gminach z 5 zarażo 
neml zagrodami, wąglik w 4 miejscowościach 
z 4 zagrodami, świsrsb a koni w 1 gminio z 3 
zarażonemi zagrodami, wreszcie sselestnleę w 1 
gminie a jedną zagrodą.

W przededniu zawarcia polsojn.
T u rc ja  doszła najwidoczniej do przeko­

nania, że dalszy jej opór w sprawie A ó r y a  
n o p o I a • Jest bezcelowym. Ja k  bowiem do- 
aosl r  K o n s t a n t )  n o p o l a  „Biuro koresp.*, 
w m inisterstw ie spraw  zagranicznych otw ar­
cie teraz oświadczają, t e  rząd turecki poeta 
nowlł odstąpić Adryanopol Bułgaryl bez wszel­
kich zastrzeżeń. Podobną wiadomość podaje 
także korespondent „N. Fr. Presse*, nadmie­
niając, że  ostateczna decyzja w tąi oprawie , 
nastąpi ju tro , tj. we orwartek.

Dziś w południe ma się zebrać tcw. „d1-  
wan", tj. rada stanu, albo zgromadzenie na­
rodowe, złożone z najwyższych dostojników 
duchownych, cywilnych i wojskowych, aby 
wydać swą opinię w sprawie pókoju, wsglę- 
dnie dalszego prowadzenia wojny. Otóż rząd 
turecki, będąc pewnym, że „diwan" ów opo­
wie się sa pokojem, odłożył do Ju tra  swą 
odpowiedź na no tę  m ocarstw , aby być po­
krytym  wobec opinii publicznej kraju .

Wśród innych powodów, skłaniających 
Portę do wstąpienia na drogę pokojową, n ie­
zawodnie Jedno s pierwssycb miejsc zajmuje 
fatalna sy tu ac ja  finansowa, w które] s lę o -  
becnie Turcya znajduje. Wiadome bowiem, 
że m ocarstwa w swej nocie zbiorowej zapo 
wiedziały T urcji, iż esynią zaieżnem poparcie 
je] flaansowe od ustępliwości, jaką  okażu w 
sprawie zawarcia pokoju. Z i groźba na tym 
punkcie nie była gołosłowną, przekonał się 
o tem  rząd turecki, gdy w ostatnich esasach 
kołatał w Paryżu i Londynie o niev oisą 
nawet pożyczkę. Drzwi w szystkich inetytu 
cyj finansowych zostały przed nim zam­
knięte.

Tymczasem położenie na w ew nątrz Tur- 
cyi ]6at w prost rozpacsliwe. U rzędnie ■ od 
kilku miesięcy nie otrzym ują peneyi, ia na 
pierwsss potrzeby wojaka brakuje Juźw ;o- 
tówki. Jakżeż tu  marzyć o podjęciu krcPmw 
wojeanych ? |

Konferencya ambasadorów dziś m a przy­
stąpić do obrad nad jednym  ze swych najw a­
żniejszych zadań, a mianowicie nad o k r e ­
ś l e n i e m  g r a n i c - A l b a n i i .  Rząd caa^ 
górski opracował w tej sprawie obszc 
m e n t o r y a ł  i przesiał go m ocarstwom ]
W memoryale swym rząd czarnogórski 1 
stawił jednak  tak  daleko sięgające żąda)
>ż wątpliwem Jest, aby m ocarstwa, a  p rl 
najmniej n iektóre s nich, mogły się na 01 
żądania zgodzić. Czarnogóra żąda m iano) 
cle, aby przyłączono do je] terytoryum  n) 
tylko S k s d a r ,  ale także I p e k  i P r i s n  
z otaczającemi terytoryam i, zamieszkałej 
przez ludność czysto albańską. Rzecz jasc 
<e od decyzji, Jakie poweź nie konfereno) 
odnośnie do Albanii, zależną je s t kw eatj 
pokoju lub wojny, g lyż  Czarnogóra i Serbii 
postanowiły kosztem  właśnie Albanii rozaze*  
rzyć swe tery torya.

Do kom pleksu spraw  slbańskich należy1 
także spraw a ponów  nad morzem Adryaty- 
nkiem. W prawdzie Serbia oświadczyła, że wy­
cofa swe wojsko z D u r  a s *  z, ale tego do- 
ąd nie uczyniła. Od Iojalaego więc Jej zacho­

wania się będzie teraz  zależało, czy zniknie 
< powierzchni ta  sprawa, k tó ra  ze względu 
na stosunek do niej Au tro -W ęgier groźną 
była n 'etyl ko dla ostatecznego uspokojenia 
aa Bałkanie, ale naw et dla pokoju europej­
skiego wogóie.

W i e d e ń s k i  B a s k  Z w i ą z k o w y ,  ( F i l i a  d  K r a k o w i e  R y n e k  g l ś u m y  4 4  L M t  H - B ) .
K a o l t a ł  a k c y j n y  1 3 0  m i l i o n ó w  K oron . l i i P r a r v i n t ( i i e  w k ł s d h i  n a  r a c h u n e k  h i a ł a n *  •
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Gabinet Brianda.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 22 styoznia.)

Paryż. (Aj. Havasa). Skład gabinetu jest 
następu jący : Prezydyum  I Bprawy w ew nętrz­
ne B r i a n d ,  spraw y zagraniczne J o n n a r t ,  
handel G u i s f h a u ,  roboty i opieka społe­
czna B e s n a r d ,  rolnictwo D a v i d ,  kolonie 
Mo r e l ,  m arynarka B a u d i n, wojna K t l e n  
n e, oświata S t  e e g, finanse C 1 o z, spraw ie­
dliwość B a r  t  h o u, roboty publiczne D u p uy.

W gabinecie tym  b rak  wybitnych polity­
ków, którzy uśw ietniali swemi nazwiskami 
gabinet Poincarego. Delcasse i Bourgeois u- 
stąpili. Tekę spraw  zagranicznych objął po 
Millerandzle były gubernator Algeryi p. Jon 
nart, dość nieznana osobistość. Teka wojny 
przeszła w ręce Etienne a, k tó ry  kilkakro* 
tnie piastował już godność m inistra a osta­
tnio był wiceprezydentem Izby deputowanych 
Finanse zoBtaJą w rękach dotychczasowego 
m inistra, Clotza żyda. Na ogół gabinet jest 
radykalnym , Briand pragnie widocznie u ła­
godzić radykałów, rozdrażnionych wyborem 
Poincarego.

Nieprzychylne przyjęcie gabinetu 
Brianda.

Paryż. (T. B.) Wiadomość o utworzeniu 
gabinetu B r i a n d a  nie wywołała w kołach 
parlam entarnych zadowolenia, gdyż uważają 
gabinet za przejściowy. Jako  objaw chara­
kterystyczny stw ierdzają pisma, że w czasie 
tym  odbyt Briand 72 wizyt. Nowi m inistro­
wie są to  tylko nazwiska, ale nie mężowie 
stanu.

Paryż. (T. pr.) P rasa francuska wyraża 
się z uprzedzeniem o nowym gabinecie fran­
cuskim B r i a n d a ,  oświadczając, że niema 
mowy o długiem jego istnieniu.

Przed zawarciem pokoju
Warnnkl oddania Adryanopola.

Konstantynopol. (TeJ. wł.) Turcya zdecy­
dowana jest oddać Adryanopol pod następu­
jącym i warunkam i:

1. ż e  s u ł t a n  z a t r z y m a  w A d r y a -  
n o p o l u  m u f t i e g o ,  t . j. z w i e r z c h n i k a  
r e l i g i j n e g o ;

2 . że  m u z u ł m a n i e  w i l a j e t u  a d r y a -  
n o p o l s k i e g o  o t r z y m a j ą  w ł a s n y  
s e j  m.

Wczoraj po południu ambasadorowie mo- 
carstw  jeszcze raz interweniow al)|u m inistra 
spraw  zagrań. Wszyscy czynili przedstawię 
nia bardzo um iarkowanie, tylko a m b. r o  
B y j B k i  G i e r s  g r o z i ł  z a b o r e m  k i l k u  
w i l a j e t ó w  a z y a t y c k i c h  i z a j ę c i e m  
B o s f o r u .

Zgromadzenie narodowe.
Konstantynopol. (Tel. pryw.) Dzisiejsze

zgromadzenie narodowe zbierze się w pałacu 
wielkiego w ezyratu w wielkiej sali przyjęć. 
Ambasadorowie zjawią się również na niem, 
jako  zaproszeni.

Po przemowie K i a m i l a  baszy wygłoszą 
swe uwagi m inistrowie skarbu, wojny'.i spraw 
zagranicznych, i udzielą wyjaśnień. Zgrom a­
dzenie obradować będzie 2 —3 dni. Ogółem 
wysłano zaproszeń około 100. Otrzymali za­
proszenia byli ministrowie, senatorowie, ko­
menderujący generałowie, książęta Bułtańscy, 
oraz duchowni dygnitarze mahometańscy. 
Greccy duchowni nie otrzym ali zaproszeń. Na 
zaproszeniu był dopisak, że zgromadzenie ma 
obradować z uwagą, ze względu na zagrożo­
ny los ojczyzny.

Tnrcya chce pokoju
Konstantynopol (T. B.) Z poinformowane, 

strony potwierdzają, że rząd postanowił po ­
kój. Sułtan jes t za pokojem. Odpowiedzi Tur 
cyi na notę m ocarstw  oczekują dziś wie 
czorem.

Wewnętrzna pożyczka turecka.
Konstantynopol. (Tel. pryw.) Riąd tnrecki 

pragnie zac'ągnąć pożyczkę wewnętrzną w kwo 
cie 28 milionów franków.

Między wojną a pokojem.
Londyn. (Tel. pryw,) Dzień 31 stycznia bę 

dzie decydujący dla pokoju na Bał kanie. Dn. 
27 stycznia zbiorą się delegaci państw  bał­
kańskich i dadzą term in do dnia 31 stycznia 
delegatom tureckim  do dania odpowiedzi na 
swe żądania.

Dr Danew oświadczył, że związek pań9tw
b a ł k a ń s k i c h  4 " -------     .
tum".

„GŁOS NARODU" a dnia 23. tsycznia 1913.

-pcstawi Turcyi nowe „ultima-

Telegramy.
(Telegramy „Głoeu Narodu* * dnia 22 stycznia.)

Obchód styczniowy we Łwowie.
Lwów. (Tel. pryw.) Dzisiaj odbył się tu  

obchód styczniowy przy udziale tysięcy lu­
dności,

Rano odprawił nabożeństwo w katedrze 
ks. Arcybiskup BJczewski, w czasie k tórego 
kasanle wygłosił Ks. Arcybiskup Teodoro- 
wicz.

W nabożeństwie wzięły udział delegacye 
stow. powstańców, stowarzyszeń oraz senaty 
uniw ersytetu i politechniki.

Po nabożeństwie ruszył wielotysięczny 
pochód pod tea tr, gdzie odbyła się uroczysta 
Akademia. Przemawiał na niej wiceprezydent 
dr. Rutowski.

Po południu o godz 4 odbyło się w ra ­
tuszu W alne Zgromadzenie powstańców, na 
k tórem  odczyt o powstaniu wygłosił sekre 
tarz Rządu Narodowego Janowski.

W synagodze nabożeństwo odprawił rabin 
Caro, kazanie wygłosił rab*n G uttim n.

Na ulicach zbierano kw estę na powstań 
ców. Miasto było bogato dekorowane.

Nowy zwrot w sprawie ruskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach ruskich na­

stąpiło znaczne otrzeźwienie. Na poniedzia­
łek  zostało zwołane posiedzenie Związku 
ukraińskiego, na kóretn omawiane będzie pod 
jęcie dalszych pertraktacyj.

W kołach politycznych polskich przyjęto 
przychylnie tę  wiadomość. Ze względu je 
dnak na obecną sytuacyę, Sejm galioyjsk 
zbierze się nie 8 lutego, ale dopiero z koń­
cem lutego, gdy się okaże, jakie realne sk u ­
tki wydadzą rokow ania oraz, gdy będzie pe 
wnem, że obstrukcyi ruskiej nie będzie,

VI. Bełza chory.
Lwów. (Tel. pryw.) Znany poeta Wład. 

Bełza ciężko zachorował.

Aroyhs, Rainer ma się gorzej.
Wiedeń. (T. B.) „Corr. Wilhelm" donosi, że 

stan zdrowia arcyks. R ainera po źle Bpędzo- 
uej nocy wciąż wzbudza obawy.

Wiedeń. (Tel. wł.) Stan zdrowia a rj. Rai 
nera znacznie się pogorszył. K atastrofa spo 
dz'ewana lada chwila.

Choroba kardynała Nagła
Wiedeń. (Tel. w ł) Arcybiskup Wiednia X. 

kard. Nagi ciężko zachorował na raka n e r­
kowego. W tych dniach będzie mianowany 
koadjutor biskup H u y n ,  brat stacyonowa- 
nego w Krakowie generała.

0 ngodę czesko-niemiecką
Wiedeń. (Tel. pryw.) Hr, Thun konferował 

dziś z hr. Stuergkhiem . Konferencya ta  jeBt 
przygotowaniem do czwartkowej rady mini­
strów , k tó ra  postanowi, jak  rząd ma się za 
chować w kw rsty i ugody czeskiej.

Nie będzie zniżki stopy procentowej.
Wiedeń. (T. B ) Na dzisiejszem posiedzeniu 

Rady generalnej bankn anstro-węgierskiego ge- 
neneralny sekretarz P r  ar. g e r  przedłożył spra­
wozdanie bieżące 1 oświadczył, że powrót wkła­
dek oszczędnościowych do instytuoyj finanso­
wych na prowincyi jeszcze nie nastąpił w pożą 
danej mierze, tak, że wobec panojących obecnie 
stosunków o zniżenia stopy procentowej nie 
można myśleć.

Sytnacya a giełda.
Wiedeń, (tel. wł.) Sytuacya międzynarodo­

wa oceniana je s t dziś bardzo pomyślnie. U- 
sposobienie giełdy było dzisiaj doskonałe. 
Jedynie panuje pewne niezadowolenie z po­
wodu zbrojeń Serbii.

Sejm węgierski.
Budapeszt. (T, B ) Sejm odbył dziś for­

malne posiedzenie. Posłów wykluczonych po- 
icya i żandarm erya nie wpuściła. Po zała­

twieniu formalności i odczytaniu wnioBku 
posła rum uńskiego P o p a  o powszechne
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i tajne prawo wyborcze, posiedzenie zam 
knięto — następne jutro.

Napad na prez. min. Łnoaosa.
Lovrana. (Teł. pryw.) Bawiącemu ta  prezy. 

dentowi ministrów węgierskich L a c i c s o r i  
sprawiono przykrą demonstracyę. Oto napadnię 
to go na nlicy i obrzucono kamieniami. L u 
c a c s począł uciekać kn swej willi, a demon 
stranci dążąc za nim dalej obrzucali go kamie­
niami, wkońcu nadbiegła policja, która bagne 
tami rozproszyła napastników, aresztując dwu 
nastu.

Propaganda rosyjska w Galicy!
Chełm. (Te!, pryw.) Istniejące w Petersbur- 

gn T o  w. r o s y j s k o - g a l i c y j s k i e  posta­
nowiło podjąć starania o utworzenie w Chełm- 
szczyźnie oddziału w celu narodowego zbfżenia 
s ę i nawiązania bliższych stosunków z ludno, 
ścią rusińską okręgów pogranicznych w Gali­
cy!.

0 powiększenie armii niemieckiej.
Berlin. (Tel. pryw.) „Local-Anzg." pomie 

szcza a rtyku ł z kół wojskowych, w  którym  
autoi wyraża konieczność i potrzebę powię 
kszenia armii niemieckiej. W skazuje on na 
to, że o tysj B ł a h s z a  e k o n o m i c z n i e  
F r a n c y a ( ? )  a u trzym uje dziś tak ą  Bamą 
armię, co i Niemcy. Potrzeba koniecznie po­
większenia artyleryi, lotnictwa. A utor a rty ­
kułu kończy przypominając, że Niemcy tylkc 
przez armię stały się wielkiemi.

Fakt, że artyku ł tak i ukazał się w dzien­
niku utrzym ującym  stoBU oki ze sferami rrą - 
dowemi, posiada poważne znaczenie i czyni 
wrażenie, że N i e m c y  z n a j d u j ą  s i ę  
w p r z e d e d n i u  w i e l k i c h  z b r o j e ń .

Amnestya w Rosyl.
Petersburg. (Tel. wł.). Z kół dobrze poin­

formowanych donoBzą, że w  dniu 6 marca 
b. r. ogłoszoną, zostanie a m n e s t y a z  o k  a- 
z y i  300- l e t n i e g o  j u b i l e u s z u  d o m u  
R o m a n o w y c h .  A m n e s t y a  t a  b ę d z i e  
) o l i t y c z n ą  i obejmować będzie wszyBt- 
dch Bkazanych za przestępstw a praBowe 
mniejsze spraw y polityczne. Przy większych 

)rzest;pstw acŁ politycznych umniej szona zo 
stanie k a ra  i przywrócona zoBtanle część 
)raw obywatelskich. W ykluczone zostaną 
natom iast w szystkie te  przestępstw a, których 
dopuszczono się w celach ekspropriacyi i m or­
derstw a polityczne. D la  a d m i n i s t r a c y j ­
n i e  w y d a l o n y c h  z R o B y i  o g ł o s z o n y  
) ę d z i e s p e c y a l n y a k t  ł a s k i c a r s k i e  

na mocy którego OBoby wydalone otrzym ają, 
zezwolenie do pow rotu do kraju.

Wybnoh Wezuwiusza.
Rzym. (Tel. pryw.) Wezuwiusz zaczyna ob­

awiać swą czynność, z krateru unosi się po­
piół, z wewnątrz wydobywają się odgłosy grzmo­
tów. Wezuwiusz był od 1906 r. nieczynny.

Przyjechali do Krakowa.
_ HOTEL FRANCUSKI. Ordynat hr. Stanisław  

Łąoki z Posadowa (W. Ks. Poznańskie), Radca dworu 
Emanuel Dworski ze Lwowa, Ks. Bolesław  Kościel- 
ski z Poznania, Kazimierz W iśniewski ze Lwowa, Sta­
nisław Kremer z Chodorowa, Dr Kazimierz Perłowski 
z Zawiercia, Ryszard Laskowski t  Branic, W ładysław  
Daniec z Zakopanego, Józef Pław ióski ze Lwowa, 
Zenon Łowy z Oberszterae (W ęgry), Alfred Bród z 
Pragi, Michał Szymanowski z Zawiercia, Jan de.Bor- 
des z Wiednia, Jan W ytrw ał z Zakopanego, RoDert 
W eiss z W iednia, Lucyan Osten z Poznania, Prof. 
G usta^ R einigei z Pragi, Gwido Sanzin z W rocławia, 
Jakób Rubin z W iednia, Alojzy Landerer z Wrocławia-

Nadesłane.
Za artykuły  w  tej rubryce R edakcja  nia 

pny jm uje  żadnej odpowiadałam ości

Dzieci ząbkują łatwo.
Z troską spogląda niejedna matka na zbliżający 

się czas ząkowania swej pieszczoty, szczególnie, gdy  
jej organizmowi braknie właściwej odporności. By t ę  
podnieść, niema lepszego środka, co stwiedza tysiące 
matek, jak  emulsya Scotta. Użycie jej jsprowadza 
już w stosunkowo krótkim czasie zwrot na lepsze, 
malec staje się rzeźkim i przejdzie okres ząbkow&uia, 
że ta ł powiemy, bez żadnej przeszkody. Często lubią 
dzieci

Emulsyę Scotta
do tego  stopnia, że witają butelkę S:otta  
z radośoią, co zamienia leczenie tym w y­
śmienitym dziecięcym środkiem wzmacnia­
jącym w uciechę

Lecz tylko

Emulsya Scotta,
żadna inna.

Cena butelki oryginalnej 2 K 50 h. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 50 h w znacz­
kach pocztowych do firm y: Scott et Bowne, G. m. b. 
H., W iei VII. i za powołaniem się na niniejsze pismo 
nastąpi Jednorazowa przesyłka próbna przez aptekę,

M A T T O N t m o

Przewodnik krakowski.
Gr oby z a s ł uż onych  <m krypcie.na Skałce 

( rób Ska r g i  (w kościele w Piotra), ora* 8|k a r- 
l ieo kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 

wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem aia do aa- 
krystyi.

Mnsenm k s i ą ż ą t  Cz a r t o r y s k i c h  (nilca Pt- 
artka) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 

on godziny 9 do 1 w połnonle, o Ile w te dnie nie 
przypadła święta.

Wy s t a wa  To wa r z y s t wa  Pr z y j a c i ó ł  S i t n k  
P i ę knyc h  przy Plaon Szczepańskim otwarta codzier 
nic od godzin] 11 do 4.

Groby kr ó l e ws k i e ,  g r ó b  Mi cki ewi cza  
s ka r b i e c  w katedrze na Waweln zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele 1 święta 

godzinie 11 i pół przed południem.

: Pod gwarancyą naturalne :

WINA M S Z A L N E
Rolnicze Towarzystwo w Wippaoh (Kraina), 
polecane gorąco (przez książęco-bigkupi or­
dynat w Lublanię, dla dostawy pod gwaran- 

oyą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawą od staoyi kolejowej Hałdengohaft 
koło GORS, po K. B6’—, do K. 6 0 —, za 100 i. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina, 
jak Pinela, B urgundzkie  b iałe i czarne, Ries- 

ling & Zelen po K. 65-— do K, 85 —. 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym  
nadzorem parafialnego Urzędu w .Wippach, 
tak, że jak ieko lw iek  n a d u ż y c i e  je s t 
wykluczone. —- Przy większych dostawacli 

— — —* niższe ceny. — — —

Towarzystwo Rolniczd w Wippach (Kraina)

Jasna głOWB
przywłaszcza sobie p o s t ę p y  
które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza.
Dr. Osłkera preszsk da piaozywa pe

12 h. zastępuje w zupełności droż­
dże, robi babki torty i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pulchne, w iększe, smaczniejsze i 
lekko strawne. 901

Dr. Detkora Puddingl po 12 h. z mle­
kiem  gotow ane, dają lekkie i tanie 
leguminy dla dzieoi i dorosłych. 

Dr. Bstkern cukior wanliewy po 12 h, 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, pod- 
lew kl, kremu i zastępuje całko­
wicie wanilię w strączkaah. Za­
wartość tą) paczki odpowiada 2-3 
strączków dobrej wanilii.

Dokładno rooopty po.oztjąoo na każ­
dym pnklsoiku. — Wuątzlo i 
wazytłklnh handlach kolonlalnyoh do 
nabyola. prappokty dnrmoi

Dr.OETKER, Baden-Wiedań.
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Rocznie przenło  10 milionów Koron®wydajemy na świece stearynowe^wyrobu ZAGRANICZNEGO*

M

i

U J
cf KRAKOWSKA FABRYKA MYDŁA

a
UJ*

U
Cl
O C .  Ś M I E C H O W S K j v | ̂ MIECHOWSKI |

JU Spółki t o jr.n , odpow. w Krakowie
MARKA OCHRONNA

O
c

n a j z n a k o m i t s z y  w y r ó b  k r a j o w y .

Największy skład przykopów i szat koócielnycP
< mat; kapy sztandar) chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G.

lcM|■c*
S

KTO CHCE
W  TA N I SP O SÓ B  U R ZĄ DZIĆ SO BIE D O B O R O W Ą  
BIBLIOTEKĘ D O M O W Ą  NIECH ZA PRENU M ERU JE

„Bibliotekę Dzieł 
Wybor owych"

C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  K O P .

Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ:
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ocnackfega
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ltwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. J. Oohorowicza.
JAK SIĘ D O C H O D Z I D O  WIELKICH FO R T U N  Myersa

Z  nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej

i wiele innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 

-  . czonych z literatur obcych. = ................... - < >

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO

m  j m u  Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 
D8ZpiaTII0 p r e m i U m  Dzieł W yborowych otrzymają tę książkę  
jako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilustracy. w ozdobnej oprawie
Cena pren u m eraty  w  W a rsza w ie  k w arta ln ie  K. 2-50, z p rzesy łk ą  315. 

Za oprawę dopłaca się 1 r t. 59 kop.
R edaktor Z d zisław  D ę b ic k i . ------------ W ydaw ca K azim iera G adom ska.

W arszawa, Nowo-Sienna 2, tel U4-30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

B
B
W
B
B
B
B
B
B
B
B
B

B  
B  
B

Kantorzysta
albo K a n t o r z y s t k a  ze znajomością języka polskiego, rosyjskiego i nie­
mieckiego, znajdzie n a t y c h m i a s t  umieszczenie jako korespondentka. Ogło­

szenia należy wnosifc w języku nięmieckim do
Bohmenualder IDaldsamen-Klenganstalt Q. m. b. Buduieis, Czechy*

Handel artykułów treści 
=  obrazów i ram
Kraków, pl. Maryacki 8.

P O L E C A ;

, Obrazy do wypraw ślubnych
Stacye Drogi Krzyżowej

ORAZ WIELKI W YBÓR RAMEK DO FOTOGRAFII.



Str. 6. „GŁOS NARODU” z dnia 23 Stycznia 1913. Np. 18

□

ZAKŁAD
m .-u iiim n

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka ł. 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa* 
nia w szelklch robót w za­
kres ten wchodzących, 
a w szczególności GB J  B O  
WCOW i POMN1KOW, 

miejscu jak i na prowincyi. Po 
'ybór gotowych pomników

tak
leca wielki r

z piaskowca marmuru i granltt. I

W Krakowie ulica K anonlaza L. 18
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
m tuzynowych

Ignacego Wurma. 
=  Prenumeruj
najtańsze ilustrowane czasopismo

u
II Polskie Unhrersum

Ponad 1000 ilustracyl rocznie
Prenumerata rocznie wynosi K. 6. półrocz. 2 50
Adres R edalcyi i Adm inistracyi: Lwów,! 

u. Lenartowicza 1. 9.

Zakład wodoleczniczy
Dr. CHRAMCA

W ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 360 Oićb 
Urządzenie zakladn I łazienek pierwszorzędne 
Oeny przystępne. Od 10 #Kor. dziennie wzwjżj  

za pokój jednoosobowy z utrzymaniem

Meble
szafy różne, umywalnie, lustra, duże i małe, 
biblioteka, kredersy, fotele, fortepiany krótkie 
stoły, obrazy, szkice i t. p. N a jta n ie j  sprze 
daje Chrześcijański handel używanych me­

bli lecz dobrych.
K r a k ó w ,  u l i c a  C ło lę b la  L . 1 0
sklep. — Również kupnje. 59 1 0 1

B i u r o  p o d r ó ż y
Polecam y gorąco w szystk im , którzy mają zamiar jechać 
do H ie r y h t  lub K an ad y , aby udali s ię  z pełnem zau­

faniem ty lk o  wprost do
Biura podróiy Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,

któ re  nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

t t r t t t t t t t r t t t

LOKALI
w  śró d m ieśc iu

na większe przedsiębiorstwo wydawnicze
potrzebny od 1 kwietnia 1913

wymagane duże sale
Z głoszenia do Adm inistracyi „Głosu Narodu" pod „Lokal".

Szlachetne wina Węgierskie \ a a a a a a a  a a a a a a a
Z ielen iak  . 
S am orod ne-
H egelaysk le  
T okaj w ytraw n y  1 
T okaj S zam orod ner  

stare
T okaj M aślacz . 1

1 wi okf .  butelka 1'— K

1 ” " ? ko ”
1 * ■

n
.  2-50„
» 0' ~  i

Przy zaku pn le 10-ciu fla czek  1 darmo.
D la P rzew ie leb . D u ch ow ień stw a  pole 

o&m Wina Mezalne w beczkach za ' 00 litr, 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 200.

HURTOWNY HANDEL WIN

Jakóba Piekły w Podgórzu I

Wyszła z druku nowa książka
„Zbiór wzorów i przykładów"
pism spo rnych  i n iespornych : jak podań , próśb, skarg , zażaleń, rekursów , 

ii różnych w n io sk ó w  p ro c e so w y c h  i egzekucyjnych, dalej kontrak tów , testa- 
!—  m en tó w  cesyi, kwiów, i t. d. z kilku tysiącami p rzep isów  i rzeczeń. —

C ena  9 k o ro n .  D o  nabycia u 
I— S. W einstocka, w e  Lw ow ie ulica Bernsteina 1. 16. —

+ K O  BI E TY +
zażywają przy miesięcznych słabościach 
tylko skuteczny specyalny środek  
Dra med. Geyera, pod gwarancyą, 

nieszkodliwy.
Cena K. 12’— nadzwyczaj silny K. 16. 
W ysyłka colona, pod dyskrecją, za 

zaliczką

Dr. med. Ernest Geyer i Sp.
Braunschw aig, Kattrepeln 3 7 .

I

Motory o uiysokiem ciśnieniu (1
dla

popędu ciężkimi olejami (Tesról) 
minimalne zużycie materyału 
opałowego. — Okazały się 
doskonałymi nasze motory 
dla gazów ssących, benzyny, 

benzolu, antinu i t. p.

Moritz Hilie,
~  sp. Z O. P. DREZNO

Prospekłe und Kostenanichlage 
kosłenlos.

 F = T T = V
I6 B TA U

Inżynier chory
na gruźlicę, bez środków do życia, uprasza 
na tej drodze o jakąkolwiek pomoc. Łaskawe 
datki przyjmuje Administracja G lssuNarodu

Z powodu cłoroby rządcy potrzebny jes) 
zrraz doświadczony z dobremi świadectwem

ekonom
do Wielkiej wsi p. Wojnicz 

1(5 3 1 Hrabia Jan Stadnicki.

Potyczki
od 4 do 6 procent od 200 koron w  zwyż 
z ręciycielam i lub bez, w 4-ro koronowych  
rataob miesięczny oh daje wypłacalnym oso ­
bom każdego stanu. Filip Feld, Bank i biuro

giełdowe, Budapeszt, VIIT, Bakoczi-ut. 71. 
banlenia gratis i firanko. 1 8

Wdowa iiltlijtiiia
trfśrednim wieku, ukwalifikowana nauczy­
cielka, władająca językiem  polskim, nlemiec 
kim, znająca się na gospodarstwie domo- 
wem i na kuchci, poszukuje miejsca nau­
czycielki, zarządczym lub jakiegokolw iek  
odpowiedniego zajęcia, za skromni m wyna­
grodzeniem . — Zgłoszenia pod lit. E. P. do 
Administracyi Głosu Narodu. 67 0

Dla ociemniałego kolportera
Tomasz Baranowski, znana i popularna na 
brukn krakowskim postać, na pół niewidomy 
roznosiciel gazet, obecnie stracił zupełnie 
wzrok i zdrewie tak, że uprawiać dalel sw ego  
zawodu nie może Zresztą i wiek podeszły przy- 
tem  nie pozwala już temn pracowitemu i 
uczciwemu człowiekowi zdobywać samemu 
środków utrzymania. Polecam y go przeto 
dobroozynności i miłosierdziu publicznemu. 
Datki pi zyjmuje adm inistracja Głosu Narodu.

1500 3 2

IC
w

S j a S E E l S l o S E S ^  a K S iE ?
W ażne dla gospodarzy ziem skich!

„WETERYNARZ GOSPODARSKI"
(Rok wydawnictwa II).

Miesięcznik poświęcony sprawom praktycznego leczenia — ho- 
—  i dowll, żywienia i pielęgnowania zwierząt domowych. „

Cena prenumeraty rocznie wraz z przesyłką pocztową rb. 3.
W Ł O C Ł A W E K ,  W A R S Z A W S K A  G U B E R N I A

BRZESKA N r. 4 .  KSIĘGARNIA POWSZECHNA.
Numery okazow e na żądanie. 119 3 1

Bardzo korzystna i niedroga grupa losów.
Rocznie

12 ciągnień -12 głównych wygranych
a m ianowicie:

Z po Lirów 30.000. —  Z po Lirów 15.000. —  ł  po 
H. 90.000. —  Z po U. 30.000. —  Z po li. Z0.000
oraz liczne w iększe łjoczne wygrane. Następne ciągnienie jn i:
1 los wioski czerw, krzyża  ................................................1 Lutego
1 los ziemski z kupon. wygr. I. emis.................................................................... 15 Lutego
1 los węgier. czerw, krzyża _ .............................................................................. 1 Marca
1 los węgier Dombau (B a z y lik a ) ..........................................................................1 Marca
do nabycia razem za gotów kę w edług kursu dziennego, albo też na 381/, rat 
mies. po 6 K. — Uiszczenie pierwszej raty uprawnia do gry i ewentualnej wygranej.

I, Dom bankowy
Berno, Grosser Platz 23|25 (dom własny).
Solidnych, stałych, m iejscow ych zastępców  um ieszczam  na dobrych 

w arunkach  p row izy jnych! 38 40

ZAPROSZENIE PRZEDPŁATY

DW UTYGODNIK POŚW IĘCONY SPRAW OM TEATRALNYM  
:: WYCHODZĄCY W  WARSZAWIE PO D REDAKCYĄ ::

WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO
Rozpoczynając II rok wyda wnictwa redakeya rozszerza  

znacznie tre ść  1 rozm iary  pisrna, przekstałcając je z miesię 
cznika na dw utygodnik , oraz wprowadzając  dzia ł U lustra- 
cyjny. Przez to pismo staje się

największem  pismem teatralnem  polskiem  
a także j e d y n e m ,  które obejmuje

całokształt zjawisk i spraw teatralnych.
Na treść pism a bowiem składają się artykuły naukow e i literackie 

o teatrze i dram acie, spraw ozdania i korespondeneye nie tylko ze 
w szystkich teatrów  polskich, ale i z zagranicznych, plany i projekty in- 
scenizacyi, pamiętniki i w spom nienia, beletrystryka, obszerna kronika ruchu 
teatralnego  polskiego i obcego, przegląd prasy i t. d.

Pism o jest zarazem organem Związku A rtystów i A rtystek Teatrów  
Polskich i specyalny dział pośw ięca om awianiu zawodowych i organiza­
cyjnych spraw  aktorstw a polskiego.

PRZEDPŁATA NA „ŚWIAT TEATRALNY11 W Y N O SI:
R o cz n ie  P ó ł r o c z n ie  K w a r ta ln i e  

W W arszawie 4 rb. — k. 2 rb — k. 1 rb. — k.
Na prowincyi 4 rb. 80 k. 2 rb. 40 k. 1 rb. 20 k.
Zagranicą " 5 rh. 40 k. 2 rb. 70 k. 1 rb. 35 k.

Członkowie Związku otrzym ują pism o bezpłatnie.
Za odnoszenie do domu 10 kop. kw artalnie. — Pojedynczy num er 20 k.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:

W arszaw a, Smolna 1. 34. — Nr. telefonu 280.92.

Iięśccro ■prawRiua

:-i fabrjh lód l i n l u j s i  s z t a j s l  i m m t i t  k n a g i
pod firmą

w R. Rżąca i C h m u rk i w
w Krakowie ulica iw . Gertrudy k. 4.

e fr c b lt  pod kontrolą kom isy!Przem ysłowej To w. Lek»rskł«go utnk. polecone 
przez toż Towarrystiro

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające s/Jadem  chemicznym wodom

B illińskle j, G iesslrtblerckiej, Y ichy, Nomburg, Kisslngan
tu da 1*4 specjalne lecznicze j a k : litową, bromową, jodową,, iolazistą kwaśną, 
MM tan* wody mineralne z przepisu prof Jaworskiego Sprzedaż csąstkowa  

w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo

Niniejszem zawiadamiamy odbiorców naszych, źe dnia 1. grudnia 1912 roku 
oddaliśmy wyłączne Generalne Zastępstwo artykułów naszych na Galicyę 

Bukowinę SJąsk austr. Królestwo Polskie i Cesarstwo rosyjskie firmie

J s  S A D Z I K O  W 5 KI
DUM HANDLOWY i KOMISOWY

Kraków, ulica Zielona L. 19-
Mr. T. P arask ov ich , Sp. z ogr. p., a rcyk siążęcy  kam eralny d o sta w ca , W ied eń  VI.

Amerykańskie urządzenia biuro we
marki: „ A R B O  R “

przewyższające co do Jakości i przystępne 
ceny absolutnie każdy tow ar konkm encyjny 

dostarcza generalny zastępca na Galicyę

= = = = =  „ A R G U S "  = =
Kraków, ul. Floryańska 47, Tol. Nr. 408r

ŁDysprzedaż z konkursu
1 Automobil 4-siedzeniowy prawie nowy . . . .
1 Motocykl „Puch11 z woaiklem 5 HP. mało używany 
1 „ 3  HP. prawie nowy . . .
1 Motorek na k o l e .........................................................
K u c h n ia  polaa ..........................
1 Tokarnia egalts. 1‘Ą m etra mało używana

K. 12.600 
K. 750 
K. 420 
K. 150 
K, 30 

K. 620

Zakłady a r t y s t y c z n o  
kamiemars ; budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie posiada 
w ielki wybór gotow ych 
pom ników  z p iaskow ­
ca, g ran itu  i m arm uru. 
Podejm uje się w yko­
nan ia  grobów  w m iej­

scu i n a  prowincyi. 
Telefon 1359.

ZNAKOMITE

M AR M O LAD Y
d o l e g u m i ń

Morelowe 
Wiśniowe 

Poziomkowe 
Malinowe 

Brusznice 1 
z owoców mieszanych naj­

lepszej jakości
po najtańszj cenie p o leca :

WOJCIECH OLSZOWSKI
w Krakowie

: Mały rynek, 'róg ulicy Szpitalnej :

Kraków, Rynek 37
polecają najtaniej

Kalosze oryginalne
rosyjskie i amerykańskie

Sanki i Narty
różnych system ów

Przybory do gimnastyki pokojowej 
Cygara i papiorosy montolowe

przeciw paleniu

Perfumy. Kremy Mydła.
i artykuły toaletowe

w największym wyberze

Wdowa inteligentna
w średnim wiekn poszuknje posady do za­
rządu domem na skromnych warunkach. 
Zgłoszenia pod adresem r Siostry miłosierdzia 
w Czortkowie di a A. 8. 112 1 1

Gouw ernera
z mieszkaniem i całem utrzymaniem dla przy­
gotow ania do matury rea’nej przyjmie się 
zaraz. Władający językiem  niemieckim mają 
pierwszeństwo. Oferty z opisem kw alifika­
cji, pod adres m „ G O O  W E R N E R *  Kra­
ków, poste restante za okazaniem kwitn 
inseratowego. 114 3 1

Organizacya Narodowa
w Pruchnika poszukuje k ie r o w n ik a  fa c h o -  
w o -u z d o ln io n e g o , — katolika, do założyć 
się m ającego Kółka rolniczego — względnie 
Bazaru. — Zgłoszenia z podaniem warunków  
nadsyłać Ks. Motyl w Próchniku. 123 3 1

Warsztat
kowalski

jest zaraz do W ycięc ia . BRż- 
szych wyjaśnień uajheikYpani 
Ewa Siwek, Skoczów Śląsk 
austryacki. 97 1

T----------      1 *     0 • ' ---

Wszystko na dogodnych warunkach przyjmuje eię również zamianę

TT P i ł ?  sPó,ka z °sr- p°r?ki»-
L u W a r u  1 1  I Z ,  Ołomuniec (Morawy).

Ostatnie W ydaw nictw a  
Księgarni Powszechnej (Dyecezyalnej) w Włocławku.

Abt 0. T. J. Droga krzyżowa dla dusz Bogu poświęconych. Str. 64, cena 
25 koron.

Bandureki Wł. Biskup. Jadwiga Święta Królowa na Polskim Tronie Opowieść 
dziejowa w trzech-częściach. Str. 400. Cena 80 kop.

Gregorow lcz. Żywot Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Str. 290, cena 60 kop.
Krynicki Ks. Krótkie nauki homiletyczne na niedziele i uroczystości całego 

roku. Str. 451, cena 1.60 kop.
Krynicki K8. Żywot Sw. Paschalisa Baylona, Patrona czcicieli N. Sakra­

mentu. Str. 100, cena 50 kop.
08tanlewlcz P- ks. Gajewski St. ks. Wierząca niewiara. Dwie rozprawy o mo­

dernizmie. Str. 40, cena 30 kop.
Zak J. St. ks. Życie katolickie w pouczających przykładach,  Str. 368. Cena 

60 kop.
Zak 1. St, ks. P i ę k n e  p r z y k ł a d y  służące do wyjaśnienia czwartego 

przykazania Boskiego. 80 Str.. 20 kop.
Do nabycia we wszystkich większych księgarniach.

Absolwent akademii
handlowej z maturą gimnazyalną poszukuje 
zaraz odpowiedniego miejsca. Wymagania 
skrom ne. A d res: Feliks Koterbskl, Boohnła 
ulica Kowalska. 124 5 1

PRAWDZIWY ZEGAREK NIKLOWY 
anar-r«monłolr«wy sysłomu Rosopf-Pi- 

tent nr. 1000 R
otwarty w dobrze zawierającej się ko­
percie niklowej zaopatrzony w plombę 
ochronną z pięknemi wypukłemi figurami 
np. kołownik, okręt, kolej żelazna, rolnik, 
jeździec, górnik, ogrodnik, żniwa, z tar­
czą emaliowaną i skazówkami na sekundy, 
dokładnie uregulowany K. 5 20, Żadrłągo 
ryzyka. Zamiana dozwolona, !nb pieniądze 

powrotem. W ysyłka za zaliczką przez
najzdolniej­

szą fiftnę 
ś w ia to w i. 

pierwszą fa­
brykę' ze­
garków, 
HANNS 

KONRAD 
c. i k. nad­

worny do­
stawca, 

Brtt,
Nr. 2618. 
(Czechy).

Katalog g łó ­
wny z 4000 
rycin na ży­
czenie każde-

 ___  mu darmo
K 5'20. franko.

WOJCIECH GIGON ^Artystyczny Zakład Galanteryjni! - Introligatorski £
dawniej Mikołajska 6, o b e c n i e  ul. Bracka L. 13.

absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym 
odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego W szelkie wyroby w zakres galanteryjno Introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. — Specyamia 

===== = = = = = w Krakowie otworzył =  dla biur l kancelaryl, Protokoły i księgi handlowe, nadzwyczajnej trwełości wzorowo otwierające się.

Nikła It m Spółki komandytowa) wlaleidall ,  Głosu Narodu". Wydawca 1 odpowiedzialny »t - ł  ___


